
Rok 1872. Kraków, sobota 28 września. Nr. 222.
Daidinlk K -A J  wychodzi oodzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

N im  er pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kwartalnie

W Krakowie.........................  20 zlr. — 6 zlr.
ffo  Lwowie w księgarni Gu- 

brynowicza i Schmidta . 21 „
W  Austrii i W ęgrzech. . .  24 „
W Frazach i Niemczech . 16 tal.
We Francji i A nglji 108 frank.
W B elgji, Włoszech i

Szw ąjcaiji..................80 frank. — 20 frank.

6 r 26 — 
6 , -
4 tal. 6 sgr. 

27 frank. —

miesięcznie
2 zlr. '

® n
2 „ 26 cent. 
1 tal. 16 sgr. 

10 franków

7 franków.

Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ. wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niśój wymienione ajencie: 

R e d a k c ja ,  A d m in is t r a c ja  i E k s p e d y c ja  miejscowa w Krako­
wie, nlica Mikołajska I. 486.

Listów niefrankowanyeh nieprzyjmuje się. Reklamacje nieopieczetowv _ 
wolne są od opłaty i uwzględnia się "je tylko te terminie 8 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko sie je  uisr<-sg. 3 K 'k K 3 r ',8i

Oena ogłoszeń (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu w ió rsz .. .......................  8 asrftów
W kaśdóm następnćm umieszczeniu wiersz   ........................ 5 „
Stempel od kaśdorazowego umieszczenia................................  30

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
niiej wymienione ajencje.

: K a i ^ . r S S ^ o ^ f w S ! ^ 0 *  W  M. Dworski, Skład papieru i .  J . Wywiałkowskiego, księgarnia J . Czecha, handel W ierzchowskiego, Biuro zleceń A. P. Swiercz.wskiegoi Spółki przy Ulicy Szew.kiój N. 207.- W  Lwo-
Ulicy Szewskilj Ti. 207 — w e  L w o w i e  księg. Gubrynowicza Szmidta, ajencja dzieńników A. J  

W  „ T  M arktsNr' I L - O ppel* Wollzeile Nr. 22.— Rudolf Mosse, Seilorstatte Nr. 2. Filip Lob, biuro anonsów 
- . w y ł o i ,  a t i r l o h u ,  9 t .  G a U o n ,  G e n e w i e  I  B a t u t g a r i z l e '  Haasenstem F o g l e r . ’ -  “  ,

Od administracji.
Szanownych prenumeratorów na­

szych upraszamy o w c z e s n e  nad­
syłanie przedpłaty na czwarty kwar­
tał 1872. aby nam oszczędzić nawału 
pracy przy końcu kwartału i uniknąć 
przerwy w przesyłce dziennika.

Cena przedpłaty na „KRAJ" po­
zostaje ta sama, t. j.:

w Krakowie:
rocznie
półrocznie
kwartalnie
miesięcznie

20
10
5
2

złr.

we Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 
rocznie . . 21 złr. — ct.
półrocznie . 10 „ 50 „
kwartalnie . |  5 „ 25 „
miesięcznie . 2 „ — „

z p rzesy łk ą  pocztow ą:
rocznie . . 24 złr. — ct.
półrocznie . 12 „ — „
kwartalnie . 6 — „
miesięcznie . 2 „ 25 „

W przyszłym kwartale dru­
kować będziemy we felietonie tom II 
powieści Adama B e ł c i k o w s k i e g o  
„PATRJARCHA". Nowoprzybywa- 
jący abonenci otrzymają tom I tej po­
wieści w osobnej na ten cel zrobio- 
nćj odbitce bezpłatnie.

Najtaniej i najdogodniej przesyłać 
pieniądze przekazami pocz tow em i, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 
5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.

HHP* Razem z prenumeratą nad­
syłać można pieniądze na rłeieła wy­
dane nakładem wydawnictwa Kraju, 
których spis znajduje się między in- 
seratami.

Kraków 27 września.
Rząd rossyjski nie mógł wytrwać 

na raz obranej drodze. Epoka reform 
tak świetnie rozpoczęta wyzwoleniem 
włościan w roku 1861 już się zakoń­
czyła.

Nowa ustawa prasowa cofa Rossję 
wstecz, —  w czasy opieki cenzury nad 
każdą żywszą myślą i gorętszóm u- 
czuciem.

Czasopisma rossyjskie, zwłaszcza 
miesięczniki — które najbardziej do­
tknie nowa ustawa — pełne są żalów 
i narzekań na nową ustawę, odejmu­
jącą nawet tę szczupłą dozę wolno­
ści, z jakiej korzystała dotychczas 
prasa rossyjska.

Istotnie ustawa prasowa z dnia 6 
kwietnia 1865 była bardzo ważnym 
krokiem na drodze wewnętrznego ro­
zwoju Rossji —  jakby uzupełnieniem 
dwóch najważniejszych reform obe­
cnego panowania: zaprowadzenia ja­
wnego sądownictwa i instytucji ziem­
skich. Prasa perjodyczna rossyjska 
po roku 1865 nabrała niesłychanego 
dotychczas znaczenia i wpływu, i w 
braku wszelkiego większćj doniosło­
ści życia politycznego, stała się jedy­
nym jego mniej więcej wybitnym wy­
razem. Od chwili, w którój zgubny 
wpływ władz administracyjnych na 
prasę został usuniętym, a czasopisma 
przynajmniej stołeczne zostały uwol­
nione od poprzedniej cenzury, datuje 
się owa wielka ilość czasopism poli­
tycznych i literacko-naukowych, któ­
re dziś się rachują na setki, podczas, 
gdy niezbyt dawno jeszcze w całej 
Rossji było tylko sześć dzienników!

Ten rozwój i wpływ prasy perjo­
dycznej rozumie się samo przez się, 
że nie mógł podobać się rządowi ab­
solutnemu i jego narzędziom. Osta- 
tniemi czasy ciągle dochodziły nas 
wieści o prześladowaniach prasy, 
wszelkich możebnych jej ogranicze­
niach środkami policyjnemi, pomimo 
istniejącego prawa. P r a w o  ciągle na­
ruszane przez tych, którzy właściwie 
powinni być jego stróżami, a przynaj­
mniej dawać przykład poszanowania 
dla prawa, wkrótce utraciło wszelka

te

wartość i stało się jednym więcćj do­
wodem, że rząd absolutny nigdy się 
nie może pogodzić nawet z najskro­
mniejszą wolnością prasy.

Nareszcie, jak się tego już oddawna 
obawiano, wyszły nowe rozporządze­
nia o prasie— o czem już mówiliśmy 
we właściwej rubryce, — a skutki jego 
zaczynają się objawiać w sposób bar­
dzo dotykalny dla wydawców i re­
daktorów.

Na mocy nowego prawa prasowe­
go „komitet ministrów" będzie czu­
wał nad kierunkiem i duchem prasy 
perjodycznej, albowiem sąd zwyczaj­
ny okazał się jakoby bezsilnym 
w powstrzymywaniu zgubnego jćj 
wpływu.

Rzecz się ta bardzo prosto wyja­
śnia. Sędziowie nie chcieli lub nie 
mogli skazywać na kary pieniężne i 
więzienie wydawców lub redaktorów 
czasopism za sam tylko kierunek, 
znany w języku rządowym pod imie­
niem „zgubnego". W najgorszym ra­
zie kara dosięgała tych tylko, których, 
mówiąc znowu językiem rządowym, 
zbrodnia była widoczną. Podług zda­
nia autorów nowego projektu, ta wła­
śnie pobłażliwość sędziów była głów­
nym powodem rozkiełznania prasy 
perjodycznej. „Komitet ministrów" 
będzie odtąd czuwał nad „zgubnym" 
kierunkiem prasy i najsamowolnićj 
wstrzymywał lub zawieszał wszelkie 
wydawnictwa; chociaż z drugiej stro­
ny nie możemy się wstrzymać od 
zdziwienia, że ministrowie w Rossji 
zchodzą na stopień zwyczajnych cen­
zorów, stają się areopagiem czuw ają­
cym nad moralnością prasy. To za­
prawdę przypomina nam czasy bar­
dzo patriarchalne cara Mikołaja, kie­
dy za zgubny kierunek profesorowie 
uniwersytetu (Granowski, Kryłów 
etc.) i poeci (hr. Roztopczin) brali 
poprostu w skórę.

Jednak autorowie nowego prawa 
zdają się zapominać, że względna 
wolność prasy wyświadczyła ogrom­
ną usługę nawet samemu rządowi 
przez zneutralizowanie wpływu lite­
ratury emigracyjnej i w ogóle tajnej. 
Wiadomo czem przed rokiem i865  
była dla społeczeństwa rossyjskiego 
każda książka zakazana, każdy świ­
stek papieru bez pieczęci cenzora.

I Ten owoc zakazany miał nawet urok 
dla ludzi najpoważniejszych, a że 
wpływ literatury emigracyjnej dosyć 
często bywał szkodliwym, o tem dziś 
już nikt nie wątpi. Wszelkie płody 
chorobliwej wyobraźni i łatwo dają­
cej się wytłómaczyć tęsknoty za kra­
jem, były przyjmowane przez mło­
dzież za najlepszą monetę i pochła­
niane z wielką pożądliwością.

Jeżeli tego rodzaju utwory straci­
ły dziś wszelki wpływ — czego do­
wodem może służyć upadek wszyst­
kich wydawnictw zagranicznych — 
to tylko zawdzięczać należy pewnej 
względnćj wolności prasy.

Swoją treściwością i żywotnością 
prasa krajowa wykazała całą nicość 
teorji i teorjek emigracyjnych i obu­
dziła do nich wielki n:esmak. Rząd 
tego nie rozumie czy nie chce rozu­
mieć, i wraca znowu do dawnego 
systemu, z którym próbował zerwać 
w r. 1865. Stary system pociągnie 
znowu za sobą teżsame skutki.

Zdaje nam się jednak, że i w Rossji 
będzie to już ostatni eksperyment, o 
którego szkodliwości rząd rossyjski 
będzie miał możność wkrótce się 
przekonać.

go i na jego miejsce proponuje wicepre­
zydenta miasta Lwowa p. Jasińskiego. 

Zgromadzenie było dość burzliwe a ile

mesznego, skópczyny, proskurnego i in­
nych danin kościelnych.

Wywiązując się z tego polecenia, przed
razy p. Dobrzański głos zabierał, sykań łożył wydział krajowy na posiedzeniu z 
i hałasu końca nie było. dnia 5 listopada 1869 wysokićj izbie pro-

Po długich dyskusjach uchwalono na- jekt do ustawy, który po krótkićj dysku- 
reszcie, aby wybrać komitet obszerniej-, sji bez zmiany uchwalono.
8zy z 150 członków, aby komitet ten w y-; W projekcie tym oparł się wydział kra- 
brał komitet ściślejszy, i aby wezwać Jow y  na patencie z dnia 15 sierpnia 1849 
wszystkich chęć kandydowania mających, ii na zawartćm tam postanowieniu, iż po- 
aby stanęli przed zgromadzeniem w ybór-! zostałe jeszcze różne daniny stałe w na-
A  A  TUT 1 n  r 1  n  d  1 i v »  — * . .  «  n  ,    --- *  I J I s 1 11  1 1 * 1  • i 1 l  .ców i składali wyznanie wiary.

Na sali krążyły dwie listy do wyboru 
komitetu obszerniejszego. Najjaskrawsza 
różnica między jedną a drugą listą jest 
ta ,  że na jednój figuruje p. Dobrzański, 
na drugićj go nie ma. Ta ostatnia jednak 
przeszła znaczną większością głosów tak, 
że w obszerniejszym komitecie przedwy­
borczym składającym się z 150 człon­
ków nie masz właściciela Gazety Naro- 
dowśj. Jest to fakt bardzo wymowny i 
znaczący.

Adwokaci nasi emigrują do W iednia, 
trzech z nich Htinigsman, Pfeifer i Schron- 
zel zawiadomili izbę adwokatów, że kan- 
celarje swe adwokackie przenoszą do 
Wiednia. A p. Hónigsman pomimo to , 
chce być posłem miasta Lwowa — to za 
wiele!

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

L w ów  26 września.
=  Mamy więc powtórny ruch przed­

wyborczy i powtórne zgromadzenia przed­
wyborcze. Wczoraj wieczorem odbyło się 
liczne zgromadzenie w ratuszu. Nie będę 
wam zdawał Bprawy z przeciągłych dy­
skusji, nadmienię tylko jako curiosum, 
że p. Dobrzański „puścił w trąbę" swe­
go kandydata dra Juljana Czerkawskie-

LwÓW. Sprawozdanie wydziału krajowe­
go w przedmiocie wykupna mesznego , pro- 
skumego, skópczyny i  innych tej natury da­
nin kościelnych.

W ysoki sejmie!
Na wstępie zeszłorocznej sesji, a mia­

nowicie na posiedzeniu z dnia 16 wrze­
śnia 1871 r . , wniósł wydział krajowy 
do wysokićj izby projekt do ustawy o 
wykupnie mesznego, proskurnego, skóp­
czyny i innych tćj natury danin kościel­
nych.

Ponieważ sprawa ta wobec nawału in­
nych czynności nie przyszła wcale pod 
obrady, przeto wydział krajowy wnosi ją  
Łoraa p o n o w n i e .

Przebieg jćj historyczny jest następu­
jący :

Jeszcze na posiedzeniu z duia 2 marca 
1866 wniósł poseł Rusiecki: ażeby wyso­
ka izba uchwaliła, iż dawne daniny, tak 
zwano meszne i skópczyna, gdzie jeszcze 
do tćj pory istnieją, za zapłatą mają być 
zniesione. Wniosek ten odesłano do ko 
misji adm inistracyjnćj, k tóra zeń zdała 
sprawę na posiedzeniu z dnia 22 marca 
1866. Komisja była tego zdania, iż patent 
z dnia 15 sierpnia 1849 (§ 5) orzekł już 
w zasadzie, iż wzmiankowane dauiny mają 
być wykupione, że zatćm postanowienia 
takiego na nowo uchwalać nie potrzeba, 
lecz jedynie wezwać c. k. rząd, aby ogło­
sił nowy termin do zgłaszania się o wy 
kupno danin. Na podstawie rozporządze­
nia ministerjalnego z dnia 4 października 
1850 (§ 68) był już raz podobny termin 
ustanowiony, a mianowicie po dzień 31 
grudnia 1854, lecz zdaniem komisji ter 
min ten nie był ogłoszonym formalnie, 
gdyż odnośnego edyktu nie zamieszczono 
w dzienniku praw krajow ych, w skutek 
czego wiele stron o wykupno danin się 
nie zgłosiło. Komisja wniosła przoto, aże­
by wysoka izba przeszła do porządku 
dziennego nad wnioskiem posła Rusiec­
kiego , a wezwała natomiast c. k. rząd 
do wydania stosownych rozporządzeń, na 
mocy których wzmiankowane daniny, zgo­
dnie z zasadą wyrzeczoną w patencie z d. 
15 sierpnia 1849, jeszcze do wykupu do- 
puszczonemi by być mogły.

Mimo wywodów ówczesnego pana ko­
misarza rządowego, który wykazywał, że 
c. k. rząd nie będzie mógł spełnić żąda­
nia wysokićj izby, gdyż termin wykupu 
prawnie i formalnie był ogłoszony, czćm 
uczyniono zadość wymogom § 68 rozpo­
rządzenia ministerjalnego z dnia 4 paź­
dziernika 1850, poszła wysoka izba za 
zapatrywaniem swćj komisji i zmieniła 
wnioski jćj w uchwałę.

Krok ten pozostał bez sku tku , gdyż 
c. k. rząd utrzymał zdanie swego komi­
sarza sejmowego i pismem do j. o. księ­
cia m arszałka krajowego z dnia 19 gru­
dnia 1866 do 1. 5533 odpowiedział, że 
nie może uczynić zadość wezwaniu wy­
sokiego sejm u, albowiem nie jest powo­
łanym do wydania wyraźnego rozkazu 
co do dodatkowego wykupu w mowie bę­
dących dan in , równie jak  nie może wy­
stąpić z inicjatywą celem wykupu tako­
wych drogą dobrowolnych ugód.

Usunięta w ten sposób sprawa poru­
szoną została ponownie przez posła Ja- 
kóbika, który na posiedzeniu z dnia 11 
września 1868 postawił wniosek, zmierza­
jący do zniesienia skópczyny, mesznego, 
proskurnego i t. p. danin. Komisja admi­
nistracyjna, którćj ten wniosek przeka­
zano , zdała zeń sprawę na posiedzeniu 
z dnia 7 października 1868 i w skutek 
jćj wniosku uchwaliła wysoka izba:

1) przejść do porządku nad wnioskiem 
posła Jakóbika, i

2) polecić wydziałowi krajowemu, żeby 
wygotował projekt do ustawy, normują 
cćj ostatecznie przeprowadzenie wykupna

turaljach dla kościoła i plebana, które 
nie są w związku z dziesięciną, mają być 
wykupione. Ponieważ w rozporządzeniu 
z dnia 4 października 1850, które nor­
muje sposób przeprowadzenia tego wy- ‘ 
kupu, powiedziano, że te daniny w natu- J  
raljach nie będą reluowane z urzędu, tyl- i 
ko aż się o to jedna lub druga s tro n a ; 
zgłosi; ponieważ sposoby do wykupu, po-j  
dobnie jak i innych powinności, polega- j 
jących na prawie do dziesięciny, we 
wzmiankowanym patencie i rozporządze­
niu są podane; ponieważ zresztą tylko 
w skutek niedokładnego ogłoszenia edy­
ktu c. k. rząd u , ustanawiającego ostate­
czny termin do zgłaszania się o wyku­
pno będących w mowie danin, i w skutek 
zaniedbania owego terminu ze strony in­
teresowanych nie wszyscy o wykupno się 
zgłosili, i daniny te w wielu miejscach 
po dziśdzień się ostały; zwrócił wydział 
krajowy uwagę głównie na potrzebę od­
nowienia terminu do zgłaszania się o wy­
kupno i do nićj ograniczył projekt do 
ustawy, pozostawiając sposób przeprowa­
dzenia w ykupu, skalę indemnizacji i o 
znaczenie wartości danin w obrębie tych 
ustaw, które już sposób reluowania tak 
tych jafc innych danin i powinności okre­
ślają.

Innego atoli zdania był c. k. rząd, sko 
ro doradził Jego ces. król. apostolskićj 
M ości, aby odmówił najwyższćj sankcji 
uchwalonemu przez wysoką izbę projek­
towi do ustawy.

Odezwa o. k. prezydjum namiestnictwa 
z dnia 14 stycznia i870 do 1.276, k tó rą ’ 
o odmówieniu sankcji wydział k ra jow y, 
uwiadomiono, oznajmia, iż stało się to; 
„z powodu, że, jakkolw iek pożądane jest ; 
rozwiązanie tego stosunku, projekt do u-: 
stawy nie zawiera dostatecznych postano-j 
wień ani co do sposobu wykupu, ani co 
do skali indemnizacji, ani co do wartości 
danin, uiszczanych w naturaljach."

Jakkolwiek wydział krajowy nie może 
z e. k. rządem dzielić przekonania, iż do

przy układaniu nowego projektu, gdyż 
podobne postanowienie zawiera się także 
w ustawie królestwa Czech z d. 11 maja 
1869, a nie stanowiło przeszkody w sank­
cjonowaniu tejże ustawy.

W ydział krajowy sądzi, że i w dalszych 
postanowieniach które (odpowiadając wa­
runkom postawionym ze strony c. k. rzą­
du) najprościejsze rozwiązanie sprawy m a­
ją, na celu, nie mieści załączony projekt 
nic takiego, co by stało w sprzeczności z 
uznaną już w wysokićj izbie zasadą słu­
sznego reluowania wzmiankowanych da­
nin ; wnosi p rze to :

W ysoki sejm raczy załączony projekt 
do ustawy uchwalić.

W e Lwowie 19 kwietnia 1872.
Przewodniczący i sprawozdawca 

Oktaw Pietruski.

przeprowadzenia wykupu wzmiankowa­
nych danin potrzeba niezbędnie świeżego, 
ustawodawczego określenia powyższych 
trzech warunków, gdyż takowe w usta 
wach i rozporządzeniach, przeprowadza­
jących reluicję podobnych danin i powin­
ności szczegółowo są określone, przecież 
godząc się z zapatrywaniem c. k. rządu 
pod tym względem, że spieszne rozwią­
zanie stosunku jest pożądane, przystąpił 
do ponownego opracowania przedmiotu 
z uwzględnieniem powyższych trzech wa­
runków, przez c. k. rząd postanowionych, 
i obecnie przekłada nowy projekt ./• wy 
sokićj izbie do uchwalenia.

W projekcie tym zwraca wydział kra 
jowy uwagę wysokićj izby głównie na tę 
okoliczność, iż uważał za stosowne zapro 
jektować w §. 1 zasadnicze orzeczenie:

1) iż daniny o których mowa, mają 
być na żądanie wykupione, i

2) iż ustawa odnosi się nietylko do da 
niu w naturaliach, lecz także do danin 
w gotówce.

Co do 1) uznaje wydział krajowy po­
nowienie zasadniczego orzeczenia co do 
reluicji danin, mimo §. 5 patentu z dnia 
15 sierpnia 1849 r. za potrzebne, a to z 
powodu, że rozporządzenie ministerjalne 
z dnia 4 października 1850 r. (któremu 
również mocy ustawy odmówić nie mo­
żna, gdyż opiera się na oddzielnćm naj- 
wyższćm postanowieniu z d. 15 sierpnia 
1850) w §. 64 lit. a), w ten sposób §. 5 
powołanego patentu tłumaczy, że gdyby 
tylko na mocy tego postanowienia reluicja 
oyła przeprowadzoną, mogłyby być z pod 
prawa do reluicji wyjęte owe daniny, które 
obowiązany nie z tytułu posiadania grun­
tu, lecz jako osoba uiszcza, a szczegóło­
wo p r o s k u r n e ,  które §. 64 rozporzą­
dzenia ministerjalnego z d. 4 października 
1850 wyraźnie jako wyjęte z pod prawa 
do reluicji wymienia.

Co do 2) wskazują nieuniknioną potrze­
bę liczne, w petycjach do wysokiego sej­
mu przytoczone wypadki, w których da­
niny, uiszczano w naturaljach łączą się 
z drobnemi daninami w gotówce. Już po­
seł Gross, przy dyskusji nad projektem 
do ustawy na posiedzeniu z d. 5 listopa­
da 1869 podnosił potrzebę rozszerzenia 
prawa do reluicji i na daniny w gotówce, 
i cofnął odnośną poprawkę jedynie z u- 
wagi, że projekt, zawierający podobne po­
stanowienie mógłby nie uzyskać najwyż­
szćj saukcji dla tego, że rozporządzenie 
ministerjalne z d. 4 października 1850 r. 
w §. 64 lit. c) daniny uiszczane w go­
tówce z pod prawa do reluicji wyraźnie 
usuwa. Wzgląd ten atoli nie mógł już 
obecnie powodować wydziałem krajowym

Projekt do ustawy, tyczącćj się wyku­
pna mesznego, skópczyny, proskurnego 
i t. p. danin, uiszczanych w naturaliach 
i gotówce kościołom i plebanom, a pole- 
gających na osobnych od dziesięci iy nie­
zawisłych tytułach.

Zgodnie z  uchwałą sejmu mojego kró­
lestwa Galicji i Lodomerji z wielkiem 
księstwem Krakowskiem, rozporządzam, 
co następuje:

§ 1. Daniny w naturaliach i w gotów­
ce, które nie w skutek prawa do dziesię- 
C’ny, jako pewna część przychodu grun­
towego w plonie, leez jako  niezmienne 
daniny dla kościołów i plebanów na pod­
stawie osobnych tytułów są uiszczane, 
mają być wykupione.

§ 2. W ykupienie tych danin nastąpić 
może tylko wtenczas, kiedy albo upra 
wniony do ich pobierania albo gmina, do 
ich uiszczania obowiązana, a jeśli zobo­
wiązanie nie zawisło od związku gmin 
nego, każdy z obowiązanych wykupna w 
terminie na ten cel wyznaczonym za­
żąda.

§ 3. W ykupno danin, do których gmi­
na jest obowiązana, może nastąpić na 
podstawie uchwały rady gminnćj.

Za bezwłasnowolnych żądać mogą wy 
kupu ich prawni zastępcy. Ugody, przez 
tych prawnych zastępców imieniem bez­
własnowolnych zawarte nie potrzebują 
do ich prawomocności zatwierdzenia in­
stancji opiekuńczych lub kuratelnych.

§ 4. Miarę wynagrodzenia uprawnio­
nych stanowi prawnie oznaczona wartość 
danin, a roszczenia ich mają być uważa­
ne za zupełnie zaspokojone, jak skoro 
wykup z o s t a n i e  przeprowadzonym na 
podstawie niniejszych przepisów.

§ 5. Wyjąwszy tc wvp..Jk , g izio  już 
nastąpiła reluicja na mocy UBtaw o u 
wolnieniu gruntu od ciężarów, ma się 
wartość danin w naturze oznaczać we­
dle cen miejscowych, a mianowicie:

a) przy naturaliach, zapisywanych w 
cenniku targowym, wedle ceny przecięt- 
nćj z 10 lat, t. j. od roku włącznie 1858 
do włącznie 1870 w ten sposób, że z o- 
bliczenia wypuści się rok z najwyższemi 
i rok z najniższemi cenam i;

b) przy naturaliach nie zapisywanych 
w cenniku targowym, i których ceny nie 
można w wierzytelny sposób oznaczyć 
na podstawie orzeczenia znawców i z u 
względnieniem powyższego okresu lat.

§ 6. W w ypadkach, w których znaw 
cy mają orzekać, wybiera każda strona 
jednego znawcę, a obie strony razem su- 
perarbitral, którego orzeczenie w obrębie 
zd ań , objawionych przez znawców, jest 
rozstrzygające.

Jeżeli jedna ze stron znawcy nie wy 
bierze, lub jeśli się obie strony nie zgo 
dzą na superarbitra, natenczas dopełnia 
tego za nich komisja indemnizacyjna.

§ 7. Stronom wolno jest porozumiewać 
się ze znawcami i dostarczać im mate- 
rjału do gruntownego zbadania sprawy.

Na żądanie jednćj ze stron mogą być 
znawcy przed wydaniem orzeczenia za­
przysiężeni.

Przeciw orzeczeniu znawców nie mo­
żna się odwoływać.

§ 8. Daniny w gotówce mają być na 
walutę austrjacką obliczone.

§ 9. Od rocznćj wartości danin należy 
odliczyć 5 od sta jako wydatek na ich 
pobór.

Pozostała po tćm odliczeniu czysta war­
tość roczna danin, pomnożona przez 20, 
stanowi kapitał indemnizacyjny, a pięcio­
procentowa renta dochód uprawnionego.

§ 10. Dniem wykupu jest dzień 1 m a­
ja ,  który nastąpi po prawnem zawarciu 
układu indemnizacyjnego lub prawomo- 
cnem orzeczeniu władzy. Do dnia tego 
mają być wypełniane dawne zobowią­
zania.

Spłata kapitału reluicyjnego rozpoczy­
na się z lszym  listopada tegoż samego 
roku.

§ 11. Od kapitału indemnizacyjnego 
należy odliczyć kwotę w centach w. a., 
jeżeli takowa przy obliczeniu w ypadnie, 
i tym sposobem zaokrąglić go na całe 
złote w. a.

Ten kapitał indemnizacyjny mają obo­
wiązani spłacić w przeciągu lat 20 ro- 
cznemi ratami na dniu 1 listopada każde­

go roku w tej c. k. kasie podatkowćj, 
która przy zawarciu układu indemniza- 
cyjnego będzie oznaczoną. Wraz z pierw­
szą ratą ma się także spłacić odliczona 
od kapitału indemnizacyjnego kwota w 
centach w. a.

§ 12. Obowiązanym służy prawo .spła­
cić każdego czasu czy to kilka rat, czy 
cały kapitał na raz.

§ 13. Wraz z każdą ratą kapitału, na 
dniu 1 listopada przypadającą, mają być 
spłacane całoroczne odsetki, za czas 
od 1 maja tegoż samego roku następują­
cego od całćj ilości kapitału, która 1 ma­
ja tegoż samego roku była do spłacenia.

W razie spłacania rat kapitału w wcze­
śniejszych terminach w ciągu roku, nale­
ży także za przeciąg całoroczny odsetki 
obliczyć i równocześnie spłacić.

§ 14. Dnia 1 maja każdego roku wy­
daje c. k. kasa podatkowa bezpośrednio 
uprawnionemu ohsetki, spłacone wedle 
wysokości pozostającego kapitału, jako 
przypadającą mu roczną rentę, raty ka­
pitału zaś oddaje kościelnemu komiteto­
wi konkurencyjnemu, który je  fruktyfi- 
kuje i dochody uprawnionemu wypłaca.

§ 15. Rozpoznawczemi komisjami pier- 
wszćj instancji są te c. k. starostwa po­
wiatowe, w których obrębie znajdują się 
uprawnione kościoły i plebanje.

Dalszemi instancjami są c. k. namiest­
nictwo i c. k. ministerstwo spraw we­
wnętrznych.

§ 16. Podania o wykupno dąniu nale­
ży wnosić na piśmie do c. k. starostwa.

§ 17. W  celu przeprowadzenia układu 
indemnizacyjnego wzywa komisja bezpo­
średnio interesowanych lub ich pełnomo­
cników dla dania wyjaśnień, które ustni? 
udzielić są obowiązani, gdyż w przeci­
wnym razie rozstrzyga komisja na pod­
stawie aktów i urzędowo zasiągniętych 
wiadomości.

W razie, gdy znawcy do rozstrzygnię­
cia sprawy są powołani, ma im komisja 
udzielić wszelkićj pomocy i wyjaśnień.

§ 18. Gdyby między stronami me przy­
szło do skutku po’ozumieoie, <'o którego 
zawsze dążyć należy, a mianowicie w wy­
padkach, w którychby prawo pobierania 
danin zaprzeczono, ma komisja na pod­
stawie faktycznego stanu rzeczy wydać 
orzeczenie i podać je stronie zaprzeczają­
cej do wiadomości z tćm dołożeniem, ze 
może w nieodraczalnym terminie trzech 
miesięcy udać się do drogi prawa, i przed 
komisją się wykazać, że pozew wytoczyła. 
Strona niewytaczająca pozwu w przeciągu 
tego czasu, traci prawo do dalszych za­
żaleń, i orzeczenie komisji staje się pra- 
womocnóm.

Tożsamo odeszle komisja uprawnione­
go do -drogi prawa, gdyby faktyczne po­
bieranie danin nie dało się sprawdzić. 
W  razie, gdyby uprawniony w nieodra­
czalnym terminie trzech miesięcy pozwu 
nie wytoczył, będzie to oznaczało, iż się 
zrzeka swych roszczeń.

§ 19. Pozwy, wniesione w należytym 
terminie, mają sądy załatwiać wedle prze­
pisów o sumarycznćm postępowaniu i z 
możliwym pośpiechem.

Prawomocny wyrok sądowy będzie pod­
stawą dalszego postępowania komisji in- 
demnizacyjnćj.

§ 20. Przeciw orzeczeniu komisji mogą 
się strony odwoływać do c. k. namiest­
nictwa, a w razie, gdyby takowe orze­
czenia nie zatwierdziło, do c. k. minister­
stwa spraw wewnętrznych. Rekurs ma 
być w prekluzyjnym terminie dni 30, i 
zawsze przez komisję wniesiony.

Przeciw orzeczeniu., zatwierdzonemu 
przez c. k. namiestnictwo nie można się 
już do c. k. ministerstwa odwoływać.

§ 21. Prawomocny układ indemniza­
cyjny lub wyrok ma być udzielony ozna- 
czonój w nim (§ 11) c. k. kasie podatko­
wćj, która wedle przepisów określających 
pobór c. k. podatków, ściągać ma raty 
kapitału indemnizacyjnego i odsetki od 
obowiązanych i wydawać im na nie 
kwity.

§ 22. C. k. starostwa powiatowe (§ 15) 
przeprowadzają wszelkie w tćj ustawie 
im przydzielone czynności w miejscu swo­
ich siedzib i bez żadnych kosztów dla 
stron.

Strony ponoszą wspólnie tylko te ko­
szta, które znawcom prawomocnie przez 
somisje rozpoznawcze przyznane zostaną.

§ 23. Przepisy, sprzeciwiające się ni- 
niejszćj ustawie, znoszą się.

§ 24. W ykonanie tćj ustawy polecam 
mojemu ministrowi spraw wewnętrznych.

W iedeń 26 września.
L. Księga czerwona tym razem nie ma 

zwykłego wstępu traktującego o stosun­
kach zewnętrznych Austrji w ogóle. Na­
tomiast hr. Andrassy wyłuszczył w ob- 
szernćj mowie przed wydziałem budże­
towym delegacji austrjackićj położenie 
Austrji. Mowa jego może być uważana 
za obszerny i ważny komentarz tych li­
cznych małoznaczących not dyplomaty­
cznych i depesz zawartych w księdze 
czerwonćj.
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Jedynym  celem polityki auatrjackićj 
według hr. Andrassego jest pokój i roz­
wój dobrobytu; pragoie on , aby rolnik 
w pokoju uprawiał rolę swą i aby kapi 
ta ł t  zaufaniem oddał się przedsiębior­
stwom. Stosunek Austrji do Niemiec i 
Rossji jest jak najlepszy; na zjeździe ber­
lińskim nie zawarto żadnćj Umowy; na­
stąpiła tam tylko wymiana myśli. Z W ło­
chami i papieżem również dobre stosun­
ki. Istnienie obok siebie dwóch poselstw, 
jednego u papieża a drugiego u króla nie 
jest połączone z trudnościami. Co do spra­
wy jezuitów, to nie należy do ministra 
spraw zagranicznych; zostawia on to mi 
nisterstwom spraw wewnętrznych.

Na zapytanie G r o c h o l s k i e g o  czy 
zjazd berliński tyczy się polityki we 
wnętrznćj, hr. Andrassy odpowiedział sta 
nowczo, że n ie , i dodał że Rossia oświad 
czy ła , że nie będzie popierała usiłowań 
paoslawistycznych.

Z Księstwem Serbskiem Austria jest 
na dobrćj (?) stopie; tylko pewne stron­
nictwo chciałoby zamącić zgodę. Treść 
księgi czerwonćj dla tego jest tak szczu­
pła, aby zaprzyjaźnionym rządom oszczę­
dzić ambarasów.

Przemówienie to hr. Andrassego zastę­
puje w zupełności dawniejsze wstępy 
i przedmowy do księgi czerwonćj a trze­
ba przyznać, ze to nowatorstwo jest bar­
dzo praktyczne.

Musiała zresztą mowa jego zrob ć do­
bre wrażenie na większości delegacji, sko­
ro zezwoliła na fuudusz dyspozycyjny w 
wysokości żądanćj przez iząd i odrzuciła 
wniosek Giskry, aby tylko 200,000 u 
chwalić.

Zagadkowem nieco jest zapewnienie 
br. Andrassego, że fundusz ten dyspozy 
cyjny nie będzie obracany ani na poli 
cję tajną., ani na prasę, jakież bowiem 
inne wydatki kryją się pod zasłoną fun­
duszu dyspozycyjuego ?

Wiedeń. Minister sprawiedliwości ze­
zwolił na przeniesienie sędziego powia­
towego, Antoniego Skopała w Głogowie, 
na własne jego żądanie i w równym cha­
rakterze do 'sąd u  powiatowego w Oświę­
cimie.

— Minister sprawiedliwości mianował 
zastępcę prokuratora rządowego Ludwika 
Krzyzauowskiego w Krakowie i adjunkta 
sądu obwodowego Teofila Hanasiewicza 
w Rzeszowie, sędziami powiatowymi — 
pierwszego dla Skawiny, drugiego dla 
Tyczyna.

— Minister sprawiedliwości przeniósł 
sędziego powiatowego, Edw arda Kraupę, 
w równym charakterze do sądu powiato­
wego w Głogowie.

Francja.
[ R o c z n i c a  22 w r z e ś n i a  1792] nie 

zakłóciła spokoju we F rancji; z wyjąt­
kiem kilku zebrań pryw atnych, kilku 
małoznaczących u<zt, uie było żadnych 
manifestac|i. P. G*mbetta dał najlepszy 
z siebie przykład. W yjechał on do Cham- 
bćry mając zamiar wzięcia udziału w 
bankiecie prywatnym, których rząd nie 
wzbrania. Ale przed przybyciem jego do 
Chambćry, pewien dziennik ogł-sił ode­
zwę do ludności; dwa tysiące osób pod­
pisało się, a wtedy prefokt widząc że 
bankiet przyjmuje cechę publicznego ze­
brania, wzbronił go, poleciwszy wyko­
nanie swego rozkazu dowódzcy żandar- 
merji i głównemu komisarzowi. Pomimo 
tego przygotowania do biesiady nie u- 
stawały, i już można się było spodzie­
wać starcia, gdy interwencja p. Gambetty 
skłoniła demokratów z Chambćry do u- 
stąpienia przed wolą rządu.

W Paryżu miała być także daną uczta 
w restauracji Bonvaleta; zaproszenia po­
robiono z oznakami czysto prywatnego 
zebrania. Tymczasem na dwa dni przed 
dniem uczty właściciel restauracji oznaj­
mił organizatorom bankietu, że władza 
wojskowa ostrzegła go, że gdyby uczta 
miała miejsce, goście narażeniby byli na 
rozpędzenie nawet siłą zbrojną.

P . Peyrat, prezes bankietu a zarazem 
i deputowany z dep. Sekwany, nie chcąc 
przyczyniać kłopotu rządowi, zrzekł się 
zebrania w jednćj sali i w dzień roczni­
cy, ale zarządził w to miejsce kilka in­
nych biesiad w wilję, to jest 21 września. 
Jednćj z tych uczt prezydował dr. Robi- 
net, były mer 6 cyrkułu; znajdowało się 
na nićj kilku deputowanych, kilku rad­
ców m iejskich, radców jeneralnych i 
dziennikarzy. B j ł  także obecny p. Beesly 
delegowany od towarzystwa pozytywistów 
z Londynu.

Wniesiono kilka toastów; p. Robinet 
wniósł toast na cześć konwencji, p. Beesly 
rzeczypospolitćj francuzkiój; inni pili na 
zgodę wszystkich republikanów, na roz­
wiązanie izby wersalskićj, na cześć popi­
sowych alzackich z r. 1872.

Odczytano nadesłane przez pp. Ludwi­
ka Blanc i W iktora Hugo listy, które 
przyjęto z gorącym oklaskiem.

Zamieszczamy w całości list p. W iktora 
H u g o , odzuaczający się wieloma orygi­
nalnościami. L ist ten brzm i:

-Moi drodzy współobywatele!
Pragniecie bardzo mojćj obecności na 

waszym bankiecie. Moja obecność, to 
moja myśl. Pozwólcie abym na chwilę 
zabrał glos wś ód was.

Pizyjaciele, miejmy ufność. Nie jesteś 
my tak pobici jak niektórzy sądzą. Trzem 
cesarzom, przeciwstawmy trzy d*ty: 14g<> 
lipea, 10 sierpnia, 21 września. Dzień 14 
lipca który zburzył Bastylję, znaczy W ol­
ność ; 10 sierpni który azdjął koronę z Tui- 
lerjów znaczy Równość; 21 września o- 
głosił rzeczpospolitę i znaczy Braterstwo. 
Trzy te ideje mogą pokonać trzy armje. 
Są one takich rozmiarów, że zdolne są 
pochwycić za kark  wszystkie potwory; 
streszczają się w jednam słow ie: Rewo­
lucja. Rewolucja, to wielki pogromca, a 
jeżeli monarehja ma lwy i tygrysy, to 
my mamy poskromiciela (le belluaire).

Ponieważ robiono w tych czasach ob­

rachunki, zróbmy i my nasz obrachunek.
Z jednćj strony jes t trzech ludzi, z dru- 
gićj wszystkie ludy. Ci trzej ludzie, wpra­
wdzie, są trzej wszechmocni. Posiadają 
oni wszystko co stanowi i znamionuje 
prawo boskie: mają miecz, berło, pisaną 
ustawę, każdy swego boga, każdy swo­
ich księży; posiadają oni sędziów, katów, 
męczarnie i sztukę ugruntowywania nie­
wolnictwa na sile samychże niewolników. 
Czyście czytali straszliwy pruski, woj­
skowy kodeks? Zatćm, ci wszechmocni 
są bogam i; my nie mamy mc innego, 
jak  pozostać ludźmi.

Starożytnój monarchji, która jest żyją 
cą przeszłością i żyjącą strasznćm ży­
ciem umarłych — królom, widmom, sta 
rerau despotyzmowi, który na jedno ski­
nienie może dobyć cztery miljony pała­
szy z pochew , który oznajm ia, że siła 
wyższą jest nad prawo, który wznawia 
dawną zbrodnię zwaną zaborem , który 
morduje, dusi, rabuje, tępi, pcha niezli­
czone masy do ja tk i, nie odmawia sobie 
żadnój korzystnćj nikczemności i kradnie 
prowincję w ojczyźnie, a zegarek w do­
mu. Temu olbrzymiemu sprzysiężeniu cie­
mności, tćj zbitćj, nocnój, ogromnój wła­
dzy, co mamy do przeciwstawienia? pro 
mień zorzy. I cóż zwycięży? światło.

Przyjaciele! nie wątpcie! Tak, Francja 
zwycięży. Trójca cesarzy może być jak  
i inna tró jcą , ale ona nie jest jednością. 
W szystko, co nie jest jednością , dzieli 
się. Pierwszćm prawdopodobieństwem, że 
się oni pożrą pomiędzy sobą; po drugie, 
ze ziemia drżyć będzie. Aby zatrząść 
ziemią z pod k ró li, dość jest pewnych 
grzmiących głosów. Głosy te Bą u nas. 
Nazywają się: W olter, Rousseau, Mira- 
beau. Nie — wielki ląd, którego kolejno 
oświecała Grecja, W łochy i Francja, nie 
zapadnie w n o c ; n ie , niemożebny , nie­
szkodliwy napad Wandalów na cywiliza­
c ję ; aby obronić świat, dość jednego 
m iasta; to miasto, my je  mamy.

Rzeźuiey-pasterze ludów, mając za śro­
dek barbarzyństw o, a za cel zdziczenie, 
plagi lo su , ślepi przewódzcy głuchych 
tłumów, napady, najazdy, potopy wojsk, 
zatapiające narody, wszystko to, to prze­
szłość, ale wcale nie przyszłość; wzno­
wić Kambizesa i Nemroda jest niedorze­
cznością, wskrzesić widma niepodobień 
8twem, poddać świat pod miecz jest pró­
bą szaloną; my jesteśmy dziewiętnastym 
wiekiem, synowie osiemnastego wieku, a 
czy to ideą, czy szpadą, Paryż Dantona 
uśmierzy Europę Atylli.

Twierdzę to, a zapewne wy o tćm nie 
wątpicie.

Teraz proponuję toast.
Niechaj nasi tymczasowo rządzący nie 

zapominają — że próba monarchji doko 
nywa się przez Syberję, przez Spielberg, 
S pandau , Lambessę i Kajennę. Próba 
monarchji robi się przez amnestję.

Wznoszę toast am nestji, która zbratni 
wszystkich Francuzów i toast rzeczypo 
spolitdj, która zbratni wszystkie ludy.“

— [ P a n  L u d w i k  W o ł o w s k i ]  o- 
fiarował dla „Towarzystwa opieki nad 
Alzatczykami i Lotaryngam i,“ którzy po­
zostali Francuzami, sumę 10,000 franków. 
W liście swym do prezesa tego towarzy­
stwa, pana d’Haussonville, pisze p. W o­
łow ski, że nie pojmuje dziś dzieła bar- 
dzićj użytecznego i większego nad tę po­
moc Alzatczykom i Lotaryngom. My- 
byśmy sądzili, że dla Polaka, za jakiego 
się ma p. Lud. W ołow ski, możeby się 
znalazły dzieła jeszcze pożyteczniejsze i 
większe.

— [W S a i n t - E t i e n n e ]  dany był 
d. 20 b. m. bankiet na cześć obecnego 
w temże mieście p. Gambetty. P. Gam 
betta po trzykroć głos zabierał. O godzi­
nie 10 wieczorem tłum ludzi z pocho­
dniami i latarniami przybył na przywita­
nie go. P. Gambeita przemówił jeszcze 
kilka słów z podziękowaniem, zachęcając 
matki do wychowywania synów na obroń 
ców rządu republikańskiego i na mścicieli 
ojczyzny. Zapał był wielki.

— W ielkie wrażenie na monarchistach 
wywarł list p. Kazimierza Pćrier, byłego 
ministra spraw wewnętrznych, wystóso- 
wany do głównego redaktora dziennika 
Journal des Debats. Pan K. Pćrier wręcz 
oświadcza się w nim za rządem republi­
kańskim, motywując tę zmianę swych 
przekonań dobitnemi argumentami.

Tylko w epoce, w którćj żyjemy, mówi 
p. Pćrier, mogą się umysły tak łatwo 
pomieszać, iżby nawet po głosowaniu i 
mowie mćj jako deputowanego i ministra 
rzeczypospolitćj, mogła jeszcze pozostać 
wątpliwość co do mych obecnych prze­
konań. Jestem  z tych, którzy pozostali 
przywiązani do monarchji konstytucyjnej 
tak  długo, dopóki monarehja konstytu­
cyjna wydała im się możliwą, dopóki 
spoczywała na jedynćj podstawie, mogącćj 
ją uczynić trw ałą , to jest, na zgodzie 
pomiędzy stronnictwami monarchicznemi 
i dwoma odnogami Burbonów, zgodzie, 
uświęconćj przez przyzwolenie kraju.

Nie mam ochoty i nie czuję potrzeby 
rozwodzić się tutaj o tćm wszystkićm, 
co zaszło od dwóch lat i co wykazało 
nicość rozsądnćj nadziei monarchicznego 
rozwiązania, zgodnego z interesami, z p ra­
wami narodu i honorem osób. Tłómaezę 
się, w jaki sposób doprowadzony zosta­
łem do oświadczenia się stanowczo i bez 
ukrytćj myśli za rządem republikańskim, 
j--d>nym, jaki mi się wydaje dziś odpo­
wiednim do zasłonięcia Francji od anar­
chicznego przesilenia, uieochybnego na 
siępstwa jakiegokolwiek despotyzmu, nie 
mówiąc o zewnętrznych niebezpiecz* ń- 
stwai h. Mam pewną nadzieję, że dzń ń 
jest niedaleki, w którym parlamentarna 
w ększość, zgodnie ze znakomitym mę­
żem, któremu Francja winna być lyle 
wdzięczną w strasznych przejściach, jakie 
przeszła, potrafi ugruntować rząd, spo­
czywający na instytucjach. Dopóki ten 
rząd nakaże poszanowanie dla ustaw, 
dla publicznych i osobistych praw, dla 
wolności sumienia w najobszerniejszóm 
znaczeniu tego słowa, dopóty będę jego 
obrońcą. Gdyby rzeczpospolita, na swoje

i nasze nieszczęście, zeszła z tych dróg, 
zginie nieomylnie.

W  ciągu jednego prawic wieku w na­
stępujących po sobie rewolucjach, pró­
bowano kolejno wszystkich form rządu, 
z wyjątkiem jednćj, to jest rzeczypospo­
litćj regularnćj, lojalnie przyjętćj od więk 
szóści narodu, którćjby służono bez u- 
przedzenia z jednej Btrony, bez słabości 
z drugićj. Pozostaje nam jeszcze ta próba; 
zróbmy ją  odważnie i uczciwie; co do 
mnie, zobowiązuję się do tego, a jeżeli 
niektórzy będą musieli poczynić niejakie 
ofiary, ja sądzę, że obejrzawszy się w o- 
koło siebie, znajdą dosyć przyczyn do 
zdecydowania się na nie.u

Źyczyćby należało, aby i całe stron­
nictwo prawego środka, całe mieszczań­
stwo porzuciło swe uprzedzenia do rze 
czypospolitćj i żeby przyszło do przeko­
nania pana Kaź. Pćrier, że tylko w rze­
czypospolitćj konserwaty wućj spoczywa 
zbawienie Francji i jćj przyszłe posłan­
nictwo.

— List p. Bartbćlemy Saint - Hilaire 
wystósowany do p. Karola Boysset, de­
putowanego i nrezesa rady jeneralnćj 
dep. Saóoe i Loire, wzuiecił ogromne 
oburzenie w pewnyrh stronnictwach. T e­
raźniejszy rząd we Francji widoczuie 
musi się uczuw-ać ria silach, skoro prz<-z 
usta jednego ze znakomitszych swych 
urzędników stawia tak śmiało i otwarcie 
kweatję rozwiązania zgromadzenia.

„Możemy mieć pewną nadzieję, — pi 
sze sekretarz i prawa ręka p. prezydenta 
rzeczypospolitćj, — że rzeczpospolita kon­
serwatywna, taka jaką  ją praktykuje p. 
Thiers i jaką ją  dalćj praktykować bę 
dzie, przywróci Francji wkrótce wielkość 
i pomyślność, których nigdy nie powinna 
była utracać, i że jćj zapewni jednocześ 
nie porządek z wolnością. Od osiemnastu 
miesięcy wiele już zrobiono; wiele zape 
wne pozostaje jeszcze do zrobienia; ale 
nasza roztropność zabezpieczy nam po­
wodzenie, a dziś roztropność polega na 
nisprzyspieszaniu niczego.

W  tćm leży przyczyna, dlaczego nie 
podzielam waszego i waszych towarzyszy 
dzania co do dwóch kwestji, podniesio­
nych w waszym adresie i co do których 
żałuję, że muszę się rozłączyć z republi­
kanami tak doświadczonymi.

Prawnie mówiąc, rozwiązanie zgroma­
dzenia narodowego jego tylko obchodzi, 
a władza wykonawcza nie powinna się 
do tego mięszać. Do tćj przyczyny przy­
łącza się oświadczenie p. Thiersa, który 
uroczyście przyrzekł z wysokości mówni­
cy, że nie p-zyjmie żadnego udziału w 
walce o rozwiązanie, gdyby podobna wal­
ka miała miejsce. Opinja publiczna po­
winna ostrzedz izbę, że nadeszła chwula 
powołania jćj następców. Nie wątpię, ą® 
zgromadzenie samo dobrowolnie uczuje 
tę potrzebę, skoro ewakuacja będzie juz 
tak bliską, że będzie ją można uważać 
za spełnioną, i skoro, znajdując się w 
położeniu zupełnie odmiennćm od tego, 
w jakićm go postawiły wybory z r. 1871, 
uczuje potrzebę wydania b e z p o ś r e d n i e g o  
swego głoBU zmieniając swych pełnomo­
cników. Okoliczności będą wtedy tak 
odmienne, że oczywistość zmiany uderzy 
wszystkich i pociągnie za sobą prawie 
jednomyślne przyzwolenie.u

Jak  słychać, słowa powyższe p. Bar 
thćlemy Saiot-Hilaire będą przedmiotem 
specjalnćj interpelacji w komisji nieusta- 
jącćj.

Niemcy.
| W i d o k i  u s t a w o d a w c z e ] .  Dzien­

niki liberalne niem ieckie, odwołując się 
do wielokrotnych zapewnień rządowych, 
wyrażają teraz nadzieję, że na zblizają- 
cćj się sesji sejmowćj pojawią się już 
wnioski rządowe, zbliżające ustrój pań 
stwa do zamierzonego celu oparcia wszy­
stkiego na samorządzie gm innym , jako 
na pierwiastku całćj przyszłćj demokra- 
tycznćj budowy państwa. P rogram , jaki 
dzienniki liberalne stawiają, obejmuje naj­
pierw ostateczne załatwienie ordynacji 
powiatowćj i rozdział państwa z kościo­
łem przez zaprowadzenie ślubów cywil­
nych, wydanie ustawy karzącćj wdawanie 
się urzędowe duchownych w cywilne sto­
sunki obywatelskie, odebranie prowadzę 
nia m etryk z rąk duchownych i tym po­
dobne postanowienia. — W stępne te u- 
stawy w połączeniu z zyskaną już usta­
wą uchylającą duchownych od wpływu 
na szkoły , mają utorować drogę do ra- 
cjonalnćj ustawy gminnćj, jako natural­
nego wypływu ordynacji powiatowćj i u- 
rządzenia nadzoru szkół na podstawie 
wolnego wyboru szkół odnośnych.

Taki obraz przyszłego urządzenia Nie­
m iec, malują czytelnikom swoim dzien­
niki niemieckie liberalne. Zdaje im się, 
że ordynacja powiatowa, która przeszedł­
szy już izbę deputowanych, oczekuje te­
raz przyjęcia w izbie panów, wydaną zo 
stała jedynie jako wstęp do demokraty­
cznego urządzenia gmin, a nadzór szkol 
uy wziął rząd za przyzwoleniem partji 
liberalnćj tylko dlatego z rąk duchownych 
w swoje własne rę c e , żeby go jak  naj- 
wiernićj oddać gminom w zupełnie bez­
interesowny sposób.

Tymczasem powstają już nagłe wątpli 
w ości, czy sam wstęp do upragnionych 
dalszych ustaw, owa tak  dawno już trak ­
towana ordynacja powiatowa w izbie p a  
nów przyjętą zostanie. Przywódzcy licz- 
nćj partji fcodalów czystćj krwi zebrali 
się nagle w Berlinie i agitują potężnie na 
obalenie ordynacji powiatowćj. Rozpisują 
listy do wszystkich stronników’ dawnego 
porządku rzeczy , żeby się tjlk o  w ca 
łym komplecie na zbliżające się posie­
dzenia izby panów zebrali, głoszą, że 
mają już większość zapewnioną, a ich 
organ Kreuzzeiłung triie potężne artykuły 
wyjaśniające niemożność przyjęcia ordy­
nacji powiatowćj. Głoszą nad to , że i po 
stronie rządu zapał dla nićj ostygł, że 
Eulenburg słabo jćj tylko bronić będzie, 
a Bi8tnark wcale się już o nią nie pyta; 
że rządowi chodzi jeszcze tylko o zuży­

cie partji liberalnćj na przeprowadzenie 
ostatnićj ustawy wymierzającćj kary na 
nieposłusznych biskupów, a potóm prze 
stanie się on opierać na partji liberalnćj, 
jako zupełnie mu już niepotrzebnćj. Za 
pomocą jćj uzyskał już rząd do rąk swych 
na drodze konstytucyjnćj wszystkie śród 
ki czyniące go panem absolutnym w sto 
sunkach z najdraźliwszemi opozycjami, 
na cóż mu się już ma przydać teraz ta 
jartja liberalna i pocóż przez opieranie 
się na nićj ma oburzać przeciwko sobie 
inno patrje potężnego wpływu?

W obec takićj agitacji partji „junkie 
rów“ i takich oświadczeń bez ogródki 
wypowiedzianych liberalne pisma oglą­
dają się teraz za o b i e c a n ą  p o m o c ą  
r z ą d o w ą .  W ystąpienie samego E u - 

e n b u r g a  w obronie ordynacji powia­
towćj nie obudzą już w nich zaufania. 
Czy zaś Bismark zechce użyć całego 
swego potężnego wpływu na przeprowa­
dzenie jćj w izbie panów zaczyna być 
rzeczywiście wątpliwćm. W czasie zjazdu 
cesarzy wybrnął jakby  cudem ze swej 
choroby, wyglądał czerstwo, przemawiał 
raźnie i w esoło, dosiadał najdzikszych 
koni, a pieszo przeskakiwał rowy sze- 
ściostopowe, a teraz przy zbliżającćj się 
a- sji izby panów, na którćj losy ordyna­
cji powiatowćj mają się ostatecznie roz- 
s rzygnąć, zbladł raptem jak  chusta, prze­
mawia głosem stłumionym, owinął głowę 
i jodzie do W arzina na dokończenie sie­
wów. — Liberały zaczynają już wpadać 
w podejrzenie, że u Bismarka zdrowie i 
choroba zmieniają się podług politycznych 
potrzeb każdćj chwili i zaczynają się na 
s-rjo kłopotać o losy ordynacji powiato­
wćj, na którćj cała świetność ich marzeń 
demokratycznych się opiera. Rząd zaczy­
na być niewdzięcznym za tyle posług od­
dawanych mu tak skwapliwie w ostatnich 
czasach.

Włochy.
Rzym 23 września.

[ S ą d y  d z i e n n i k ó w  k l e r y k a  1- 
n y c h  o z j e ż d z i e  B e r l i ń s k i m  — 
f a ł s z y w e  w i e ś c i  i Daily News — 
p. F o u r n i e r  — p r a w o  o k l a s z t o ­
r a c h  — ś m i e r ć  b r a t a  p a p i e z k i e -  
go  — u r o c z y s t o ś ć  20 w r z e ś n i a ] .

Ciekawemi są zapatrywania się orga­
nów klerykalnych rzymskich będących 
jak wiadomo echem wyobrażeń i prze­
konań W atykanu, na zjazd cesarzy w 
Berlinie i na jego skutki.

W szystkie te dzienniki z podziwiania 
godną zgodnością powiadają, że książę 
Bismark poniósł zupełną klęskę. — Cel 
jaki miał B i s m a r k  w zjeździe cesarzy 
niemieckiego i austrjackiego i wspotka- 
niu się z Andrassym było pozyskanie 
zupełne do swoich widoków Austrji. — 
Cesarz Al ksander przybywając do Ber 
Ima zupełnie nieoczekiwany, przeszko­
dził temu zbliżeniu tćte ń-tćte Bismarka 
z Andrassym. Skutkiem tego cały ten 
zjazd przemienił Bię tylko we w z a j e m n ą  
wymianę grzeczności i szereg uroczysto­
ści wojskowych, poczem wszyscy uczuli 
się jeszcze bardzićj m i ę d z y  sobą roz­
dzieleni jak  przedtem. Książę Bismark 
ma być bardzo zagniewany za to na 
Aleksandra i nie może mu darować.

W iadomość rozpuszczona podczas zja­
zdu cesarzy jakoby dwór papiezki w y­
stosował notę do trzech dworów repre­
zentowanych na tym zjeździe, w którćj 
miał narzekać na prześladowanie kościo­
ła i wzywać opieki tych mocarstw; jak  
łatwo przewidzieć była fałszywą.

Niemnićj jednak prawdą jest, że nun­
cjusze papiezcy przy dworach wiedeń­
skim i petersburskim otrzymali ustne po­
lecenie przedstawiać prześladowanie ko­
ścioła z powodu zamierzonego zniesienia 
klasztorów i dowodzić potrzeby udziele­
nia pomocy papieżowi. Daily Nevs posia­
da korespondenta, który w puszczaniu 
kłamstw jest niezrównany. — Dziwić się 
należy, że takie wiadomości, które wi­
doczny noszą stempel fałszu bywają na­
stępnie po całym swiecie telegrafami roz­
niesione.

Pan Fournier, którym prasa w ostat­
nich czasach tak żywo się zajmowała — 
znajduje się we Florencji, zkąd za urlo­
pem uda się na parę dni do Francji. — 
Możemy zapewnić, że rząd francuzki jest 
z u p e ł n i e  zadowolony z zachowania 
swego posła.

Dzień 20 września prócz rocznicy od­
zyskania stolicy Włoch, przyniósł wiado­
mość, że ministrowi oświecenia powiodło 
się przywieść swoich kolegów de zupeł- 
nćj zgody w kweBtji majątków kościel­
nych i klasztornych.

Papież w żałobie po swoim bracio Jó ­
zefie Mastai, który 19 września b. r. zmarł 
w Sinigaglia w wieku lat 92. Hr. Józef 
Mastai żył od bardzo dawnego czasu w 
Sinigaglia i cieszył się tam z powodu swój 
wielkićj dobroczynności ogólnćm powa­
żaniem. Nikt nie przypomina sobie, żeby 
kiedy odwiedził swego brata w Rzymie 
od czasu wstąpienia tegoż na tron pa­
piezki. Pius IX  często o nim wspominał 
z wielką miłością, lecz stosunki między 
nimi były jak  najmniejsze.

Uroczystość 20 września nie przynio­
sła nic nowego. Udział publicznoś i w ob­
chodzie okazał się nadzwyczaj chłodny. 
Na d-m ach na Corso powiewały chorą­
gwie, a wieczór były uiluminowane. G ro­
madki młodych ludzi obchodziły miasto 
z okrzykam i: Evviva Italia! Evviva Vit 
torio Emanuele! Evviva la capitole! Na 
tem j doak ograniczył się zapał S'olicy! 
Stowarzyszenie robotników zaprosiło na 
dzień przedtem członków wszystkich to­
warzystw i związków, ażeby ze swemi 
chorągwiami zgromadzili się na Piazza 
del pooolo o 9 godzinie rano, zkąd mieli 
się udać w uroczystym pochodzie do Por 
ta pia i na miejscu gdzie padło kilku 
żołnierzy w walce z wojskami papiezkie 
m i, złozyło wieńce. O naznaczonój go­
dzinie nie było jeszcze nikogo, dopiero 
koło 10 godziny zgromadziło się paręsei 
osób z kilka chorągwiami. Pochód pomi­

mo to wyruszył. Mały udział publiczno­
ści tłómaczą obawą zamieszek publicznych, 
choć trudno dociec na czćm opierała się 
ta obawa. Właściwszą przyczyną będzie 
to, że w dzień roboczy nie mogli robo­
tnicy porzucić pracy, ażeby oddać się ma­
nifestacji.

Przy Porta pia niewielka tylko gro­
m adka ciekawych zgromadziła się, ażeby 
uczestniczyć uroczystości. Wieńce złożo­
ne zostały na miejscu pierwszego wyłomu 
w murze, który jest uwidoczniony umyśl­
nie kolorem nowego muru. O 8 godzinie 
udał się Venturi z 2 asesorami i sekre­
tarzem rady miejskićj do kościoła Santa 
Constantina, w którego wejściu znajdują 
się wypisane na marmurowćj tablicy imio 
na 30 Włochów poległych 20 września 
i pochowanych w tym kościele. Ztąd udał 
się Venturi z towarzyszami na Uampo 
Varauo w celu odwiedzenia grobów ka 
pitanów Ripa i Bosi. Na Kapitolu widzia­
no również więcćj chorągwi jak  ludzi.— 
W ogóle wrażenie całćj uroczystości by 
ło bardzo słabe.

Spraw y m iejskie i pow iatow e.

Kraków 27 września. [P. R y d z o w s k i  
i p. B u c z k o w s k i . ]  Jest osobny gatu­
nek ludzi, którzy wszędzie, gdziekolwiek 
idzie o wybór jakiś, lubią proponować 
tego lub owegu nie ze względu na do­
bro ogółu ale li tylko na to, aby swo­
jemu propouowanemu kandydatowi wy­
świadczyć grzeczność i przy pod bać mu 
się. Nie pyta ą oni się nigdy, czy ten, 
którego proponują, c h c e  przyjąć man­
dat, czy stosuuki mu na to pozw alają: 
boć chodzi im tylko o przypodobanie 
mu się tą propozycją. A jeżeli on nie 
przyjmie wyboru, to wyborcy niech so­
bie tam potóm drugi raz wybierają! Do 
takiego gatuuku ludzi należy tak ie  ad­
wokat Rydzowski.

Na jednóm ze zgromadzeń przedwy­
borczych koła pierwszego (inteligencji), 
które się odbyło przed ostatniemi wybo­
rami do rady miejskiój, komitet przed­
wyborczy przedstawił zgromadzeniu listę 
kandydatów ułożoną po dojrzałym namy­
śle i zastanowieniu się. Wtćm podnosi 
się p. Rydzowski i w szumuym panegi- 
ryku podnosząc zasługi p. Juwenala Bucz­
kowskiego, proponuje go na kandydata. 
Naturalnie, źe zgromadzeni znając do­
brze zasługi i zdolności p. Juwenala 
Boczkowskiego nawet bez panegiryku p. 
Rydzewskiego, jednogłośnie prawie wy­
brali między innymi kandydatami p. Bocz­
kowskiego na radcę, w ićm przekonaniu, 
źe adwokat i radca Rydzowski nie wy­
rywa się jak Filip z Konopi ale propo­
nując p. Boczkowskiego musiał się naj­
przód zapewnić czy tenże wybór przyj­
mie. Tymczasem p. Buczkowskiemu ani 
się śniło o przyjmowaniu mandatu do 
krakowskiój rady miejskićj, bo mu inte 
resa familijne na to nie pozwalają, a p. 
Rydzowski nietylko źe się go o to nie 
pytał ale nawet znając dobrze te sto­
sunki, nie mógł nawet myśleć o tćm, 
aby p. Buczkowski mógł zostać radcą 
krakowskim. Nie chodziło mu tóż wcale 
o to, ale tylko o wyświadczenie małój 
grzeczności p. Boczkowskiemu. Cóż się 
więc stało?

P. Buczkowski wyboru nie przyjął — 
a wyborcy muszą ponownie znowu wy­
bierać jednego radnego. Znowu więc bę­
dą pisaniny magistratu — koszta, strata 
czasu i niepotrzebna agitacja wyborcza.

A to wszystko dlatego, że p. Rydzow- 
skiemu zachciało się wygłosić publicznie 
kilka komplementów p. Boczkowskiemu, 
który tych jego komplementów wcale nie 
potrzebował i nie potrzebuje.

Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej 
z dnia 26 w rześnia 1872 r.

[R ezygnacja  dr. Boczkowskiego z urzędu radcy  
m iejskiego— zaprow adzenie na próbę brukowania  
ulic asfaltem  —  przyjęcie  kilku osób do gm iny].

Po odczytaniu protokółu obrad ostat­
niego posiedzenia zawiadomił sekretarz 
p. Z a w i ł o w s k i  między innemi radę 
miejską, że dr. Juwenal B o c z k o w s k i  
wniósł na ręce prezydenta rezygnację z 
urzędu radcy miejskiego. Następnie od­
czytał pismo rady szkolnój okręgowój 
miejskićj do rady m. o udzielenie k la­
sztorowi pp. Augustjanek na Kazimie 
rzu subwencji w ilości przynajmnićj 500 
złr. rocznie na utrzymanie szkoły żeń- 
skiój przy tymże klasztorze istniejącćj. 
Pisma te odesłano do właściwych sekcji.

Pierwszą sprawą na porządku dzien­
nym był wybór nowych członków do 
komisji przez radę miejską ustanowio­
nych.

Na wniosek r. m. C h r z a n o w s k i e -  
g o rada m. uchwaliła wybrać komisję z 
5ciu członków, która na przyszłe posie­
dzenie ma przedłożyć projekt składu ko­
misji przez pełną radę wybieranych, oraz 
zaproponować do którćj komisji, składa­
jących się dotąd z d e l e g o w a n y c h  
sekcji, m a  r a d a  p e ł n a  człouków wy­
bierać.

Projekt ten nie ma jednak obejmować 
d e l e g a c j i  gimnazjalućj i do szkoły real- 
nćj, a l b o w i e m  członków do tćj ostatnićj 
według uchwały rady ma zaproponować 
sekcja szkolna.

Do komisji mająeói wypracować po- 
mieniony projekt wvb ano pp. C h r z a ­
n o w s k i e g o ,  dr. W y r o b k a ,  dr. J »- 
k u b o w s k i e g o ,  F r i e d l e i n a  i R ®- 
d y k a .

Do tćj komisji odesłano również wnio­
sek r. m. R e d y k a o  zniesienie komisji 
sanitarnćj i przydzielenie jćj czynności 
sekcji ssmitArnój (Vtćj).

Z porządku d z i e n n e g o  wniósł radca m. 
R z e w u s k i  w imieniu sekcji gospodar- 
czćj sprawę względem zaprowadzenia na 
próbę brukowania ulic i chodników as­
faltem.

Do wykonania tych prób zgłosiło się 
dotąd trzech przedsiębiorców, mianowi­

cie dom handlowy S. Gąsiorowski i Sp. 
z W arszawy, który od roku 1867 zaj­
muje się tego rodzaju robotami w króle­
stwie polskiem i części cesarstwa rossyj- 
sk iego; dalćj p. Artl z Krakowa i pan 
Gniewosz z Iwonicza. — Próby te mają 
być wykonane na koszt i ryzyko przed­
siębiorcy w rynku głównym po stronie 
od ulicy św. Jana do rogu ulicy Florjań- 
skićj w miejscu teraźniejszego bruku z 
dzikiego kamienia tuż obok chodnika z 
płyt marmurowych — oraz na ścieszce 
przy ulicy Siennćj służącćj do przejazdu 
z rynku w tę ostatnią ulicę.

Sekcja gospodarcza przedstawiła ra ­
dzie do uchwały warunki, których do­
pełnić winien chcący w Krakowie robić 
próby dróg i chodników asfaltowych. — 
W arunki te są:

1) aby przedsiębiorca złożył dowody, 
gdzie i w jakićj ilości wykonywał podo­
bne roboty;

2) aby oświadczył, czy asfalt, (którego 
do robót użyć zamierza, )»-st sztuczny, 
czy naturalny i z jakićj kopalni?

3) aby złożył d ek larację :
«) że roboty te w y k o n a  w miejscu 

wskazanem na przestrzeni 2200 do 2500 
stóp kwadrat, wiedeń. bez pretensji do 
gminy;

b) gdyby po upływie roku roboty te 
uzrianemi zostały przez radę miejską za 
nieodpowiednie potrzebom gminy, przed­
siębiorca winien będzie je usunąć wła­
snym kosztem, a drogę lub chod.iiki, na 
których one wykonane zostały, przywró­
cić do pierwotnego stanu;

c) jakićj grubości będzie warstwa a- 
sfaltu dla chodników zwykłych, dla za­
jazdów d a  d ró g ,— jak i "fundament i jak  
gruby w każdym z tych wypadków i za 
jaką cenę zobowiązuje się te roboty wy­
konać ; *

d) przedsiębiorca winien się zobowią­
zać do konserwacji przez 3 lata bezpła­
tnie robót przez siebie wykonanych, na 
co złoży k a u c j ę  odpowiadającą 1 0 ^  
przypadającćj należytości. j

e) po jakićj cenie podejmuje się kon­
serwacji dróg i chodników od jednego 
sążnia wied. rocznie a wiele od cząstko­
wych reperacji.

Sprawa ta wywołała długą dyskusję.
R. m. B a r a n o w s k i  sprzeciwia Bię za­

prowadzeniu u nas teraz bruków asfal­
towych, gdyż uważa je  jako  luksusowe. 
Niech sobie robią tego rodzaju próby w 
Warszawie, a jeżeli się po trzech latach 
pokaże, że są korzystne, natedy będzie 
dość czasu u nas je  zaprowadzić. Oko­
lica nasza obfituje w rozmaitego irodzaju 
kamień, nie potrzebujemy się zatćm spie­
szyć z zaprowadzeniem bruków -asfalto­
wych.

R. m. Z ie le n ie w s k i  jest również za 
odroczeniem tćj sprawy z powodu, że 
bruk asfaltowy więcćj będzie kosztował, 
aniżeli teraźniejszy porfirowy i Die obie­
cuje tak długićj trwałości. Uważa, on da­
lćj, źe warunki przez sekcję gospodarczą 
ułożone są tego rodzaju, iż ubożsi nie 
będą mogli konkurować; dlatego żąda, 
aby rada w razie przychylenia się do 
wniosku sekcji, dozwoliła każdemu robić 
próby z brukiem asfaltowym tyle ile chce.

R. m. dr. G u m p l o w i c z  sprzeciwia się 
robieniu prób z asfaltem, albowiem one 
nie wykażą, czy użycie jego będzie ko- 
rzystnćm. Choćby bowiem bruk asfalto- 
wy w pierwszych latach został nieuszko­
dzony, nie może to jeszcze dowodzić jego 
trwałości w późniejszych latach, gdy tym­
czasem trwałość teraźuiejszych bruków 
kostkowych obliczoną jest na lat sześć­
dziesiąt. ,

R. m. F r i e d l e i n  wyraża zdziwienie, 
że p. Zieleniewski będąc także członkiem 
sekcji gospodarczćj, zamiast podnosić za­
rzuty w tćj sprawie na posiedzeniu sekcji, 
występuje z niemi dopiero dzisiaj ,na po­
siedzeniu rady.

Ceny bruku asfaltowego w porównaniu 
z cenami bruku porfirowego nie są wyż­
sze, jak  twierdzi p. Zieleniewski. Albo­
wiem sążeń kwadr, chudaika z płyt por­
firowych kosztuje obecnie 18 złr., taka 
sama zaś przestrzeń chodnika asfaltowe­
go kosztować będzie wedle złoźonćj de­
klaracji 16 zł. 50 ct., sążeń kwadratowy 
bruku z kostek porfirowych kosztuje 37 
złr., bruk asfaltowy w tćj samćj prze­
strzeni kosztować będzie 36 zł. 80 ct. 
Lecz co najgłówniejsza, że obawiać się 
należy podniesienia na przyszłość cen 
kamienia porfirowego, albowiem teraźniej­
si przedsiębiorcy posiadają obecnie wszy­
stkie znaczniejsze kamieniołomy w oko­
licy i tym sposobem czynią konkurencję 
prawie niemożebną. Chodzi więc o za­
bezpieczenie się na przyszłość, gdyby za 
porfir żądano ceny wygórowane.

Co do trwałości, oświadcza mówca, że 
jest to iluzją, jakoby kostka porfirowa 
w bruku mogła być 6 razy obra-cauą i 
dlatego miała trwać lat 60. Zresztą we­
dług najnowszych doświadczeń okazało 
się, że porfir wciąga w siebie wodę i to 
dość głęboko, co pociąga za sobą pę­
kanie tego kamienia.

R. m. A l e k s a n d r o w i c z  żąda, aby 
termin do wypróbowania wytrzymałości 
bruku ustanowiono na lat trzy, a nie na 
rok, jak  sekcja gospodarcza proponuje.

R. m. dr. W a r s z a u e r  żąda, aby b ru ­
kowanie na próbę asfaltem zamiast w 
rynku, odbywało się na przestrzeni po ­
c z ą w s z y  od ratusza kazimierskiego do 
mostu podgórskiego.

R. m. Ł u s z c z k i e w i c z  żąda wyraźne­
go zastrzeżenia, że gmina nie bierze na 
si«-bie żadoych zobowiązań zakładania u 
siebie bruków asfaltowych, choćby próby 
wypadły najpomjśluićj.

Podczas głosowania przyjęto wszystkie 
ustępy warunków przedstawionych przez 
sekcję gospodarczą z poprawką r m. Brze­
zińskiego i dodatkiem r. m. Łuszkiewicza.

W końcu przyjęto 10 osób do gminy 
tutejszćj, oraz odstąpiono kawałek gruntu 
miejskiego właścicielce realności nr. 104 
na Kazimierzu pod budowę skrzydła do­
mu po cenie 3 złr. za sążeń.

Na tćm zakończono wczorajsze oprady 
o godz. trzy kwadranse na 8 wieczorem.
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Wybór uzupełniający jednego członka do 
rady pow. w Gorlicach, z grupy gmin wiejskich, 
odbędzie się dnia 17 października b. r.

Wybory odbędą się w mieście powiatowćm; 
O godzinie i miejscu takowych zawiadomieni 
zostaną wyborcy kartami legitymacyjnemu

Ze Suchej piszą do czasopisma Szkoła:
Zabudowanie szkolne w Suchćj — jeżeli je 

tak nazwać można —  należało niewątpliwie do 
najgorszych, jakie niestety nie są rzadkie w na­
szym kraju. Pół domu gmina wynajmowała na 
szkołę, a ta połowa składała się z dwóch ma­
łych izb: jednćj w iększćj, drugićj mniejszćj. 
Znaczna liczba dzieci, które nietylko do szkoły 
chodzie są zobowiązane, ale rzeczywiście cho­
dzą, w tśj Bzczupłej przestrzeni pomieścić się 
nie mogła; bo i tak na każde dziecko zaledwo 
dwie stopy kwadratowe przypadało. — Byłto 
smutny i przykry widok, jak te biedne dzieci 
już nietylko ściśnione siedzieć, ale i ściśuione 
stać musiały! Odświeżanie powń-trza w czasie 
lekcji był- rzeczą niebezpieczną, bo powstawał 
przeciąg, ' który na zdrowie dzieci szkodliwie 
mógł działać; ławki stare się chwiały i niekiedy 
się przewracały; słowem i nauczyciel i ucznio­
wie prawdziwćj doznawali męki w tych izbach, 
które szkołą nazwano.

A i tćj nie byłoby szkoły, gdyby w roku 
zeszłym rada szkolna okręgu naszego nie była  
energicznie postąpiła i nie poleciła wynajęcia 
lokalu na pomieszczenie szkoły za pośrednie 
twem starostwa żywieckiego; albowiem zarząd 
gminy uczynić tego nie chciał, i szkoła z tego 
powodu o< miesiąc późnićj otwartą została.

Już od- lat piętnastu przeszło ciągnęły się 
układy z gminą, aby własny oddzielny budy­
nek na szkołę wystawiła; obszar dworski ofia­
rował dwa morgi pola niemal w pośrodku mia­
steczka, niemnićj i drzewo, jakieby na ten cel 
było potrzebne. To wszystko jednak dla gminy 
nie było dostatecznćm, jak dla niej żadna u- 
chwała władz szkolnych i administracyjnych 
nie była stanowczą.

Wkońcu udało się p. Stilkrowi, administra­
torowi dóbr suskich, zawrzeć układ z gminą, 
na mocy którego dwór wziął na siebie i wysta­
wienie szkoły i utrzymanie nauczyciela.

Ugodę tę  zawarto przed trzema miesiącami, 
a dziś już nastąpiło otwarcie szkoły w nowćm 
zabudowaniu.

Niewątpliwą a wyłączną jestto zasługą pana 
Stilkra, że Sucha posiada dogodniejsze szkoły  
pomieszczanie; on bowiem wszelkiego dołożył 
starania, aby i żądaniu Aleksandra hr. Brani- 
ckiego, właściciela Suchćj, i własnemu życzeniu  
zadosyć uczynić.

Sucha Aależy do tćj małśj liczby miasteczek 
i wsi w pówiecie żywieckim, w których szkoła  
rok cały jest otwartą i którćj ławki nigdy nie 
są opróżnione, lubo w lecie niektórzy rodzice 
nie posyłdją swych dzieci do szkoły.

P. Stilker, który jest przewodniczącym rady 
szkolnćj miejscowćj a zarazem i miejscowym 
inspektorem —  ażeby i tych rodziców zmusić 
do posyłania dzieci do szkoły W lecie — po­
stanowił, że nikomu pastwisk dworskich na 
przyszłość nie wynajmie, kto się nie zobowiąże 
wraz z innymi do utrzymywania wspólnego pa­
stucha. '

Za przykładem p. Stilkra powinnoby pójść 
wielu właścicieli, a raczćj ci wszyscy, którzy 
również dworskie wynajmują pastwiska; tym 
sposobem znaczną liczbę dzieci od paszenia 
bydła się uwolni i tym sposobem wielu uni­
kniemy zgorszeń, jakich paszenie bydła przez 
dzieci niewątpliwym jest powodem, co już sami 
nawet włościanie zaczynają przyznawać.

Mam w Bogu nadzieję, że szkoła nasza w 
Suchćj stknie się szkołą wzorową; ma bowiem 
wszelkie potemu warunki: szczodrą opiekę hr. 
Branickiego, troskliwość p. Stilkra jako admi­
nistratora i przewodniczącego w radzie szkolnćj 
miejscowćj, i gorliwego nauczyciela. Nie zbywa 
jćj również na różnych przyborach do nauki, 
które co rok znacznie się pomnażają, bo Anna 
hrabina F ranicka już przed kilku laty wyzna­
czyła na ten cel pewien kapitał. W  bieżącym  
roku zakupi się do szkoły przyrządy do wy­
kładu fizyki.

p. t. „Turcaret." Gdyby na afiszu nie stało 
nazwisko Le Sage, dowcipnego autora „Djabła 
kulawego" i „Gilblaza z Santillany, a tćm sa 
mćm gdybyśmy nie wiedzieli, ż ) sztuka jest 
bardzo siarą, sądzilibyśmy, że to jakiś grubo 
zarysowany utwór Dumasa syna, który tak się 
miłuje w malowaniu wypadków i bohaterek 
półświata. U  Le Sage’a widzimy także jedną 
z tych bohaterek, otoczoną stosownem towa 
rzystwem. To znaczy dobrze pół-świat, ale 
we właściwszćj formie, nie osłonięty sentymen- 
talnością, prezentujący się oczom widzów z na­
iwnym cynizmem w zasadach swoich i postę­
powaniu. Tak musiało być za Ludwika XIV. 
Dziś chropowatość zniknęła, damy pół-świata 
są bardzo podobne do dam najlepszego tonu, 
czy może też odwrotnie. Jest w tćm postęp— 
hipokryzji. Sądzimy jednak, że komedja Le 
Sage’a nie utrzyma się na naszćj scenie, właśnie 
dla tego, ze przedmiot znany nam lepićj i do- 
kładnićj i w mnićj rażących formach. W yko­
nanie w ogóle było dobre, chociaż gra arty­
stów me odznaczała się szczególną werwą, jak 
znowu publiczność nie pokazała po sobie wiel­
kiego zadowolenia.

Gwiazdka Cieszyńska, nr. 38 zawiera: 
Handzia i Janek, powiastka przez Annę L ..., 
Krakowiankę (c. d ) . — Starożytne pismo egip­
skie z czasów Mojżesza. — Po zjeździe berliń­
skim.— Obchód malborski.— Przegląd politycz 
ny. — Rozmaitości. — Z Cieszyna.

Prawnik, nr. 39 zawiera: O dowodach ze 
zbiegu okoliczności w sprawach cywilnych. 
Napisał Henr. Zathey (dok.). — Sprawozdanie 
z czynności to<v. prawniczego w Kentach od 
czasu zawiązku jego aż do końca sierpnia 
1872 r.— Praktyka sądowa i administracyjna. 
—  Wiadomości potoczne.

Wiadomości z literatury i sztuki.
T eatr.— Byliśmy wczoraj na przedstawieniu 

-aktowćj komedji, z francuzkiego tłumaczonćj,

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na uporządkowanie kopca Wandy złożył

w administracji Kraju p. Ludw. Cwiklicdr, pod 
komendant straży ogniowćj ochotniczćj kwotę 
4 zła. 10 c., które członkowie tejże straży 
złożyli na jego ręce podczas wycieczki odbytćj 
w niedzielę dnia 22 b. m. na tenże kopiec.

SzUWałOW, minister rossyjski, przejeżdżał 
dzisiaj koleją z Podwołoczysk przez Kraków 
do Wiednia.

Djabła wyszedł nr. 78, w którym zawiada­
mia czytelników, że redakcję przenosi na ulicę 
Mikołajską obok redakcji Czasu.

Pożary . — W Kozach, w pow. bielskim, zgo­
rzała 8 b. m. w skutek nieostrożności stodoła 
włościańska wartości 240  zła. —  W  Łowcach, 
w pow. jarosławskim, zgorzało 12 b. m. pięć 
zagród włościańskich, szkoda wynosi 3611 zła.; 
w płomieniach zginęło dwoje dzieci włościań­
skich. przyczyna pożaru była nieostrożność.

Wylew. —  W skutek silnćj nawałnicy we­
zbrała 1 b. m. woda w potoku płynącym przez 
Rybotycze, w pow. birczańskim, tak znacznie, 
że zabrała ze sobą cztery stodoły i wyrządziła 
wielkie szkody w polu.

Przedstawienia teatru polskiego w Pozna­
niu rozpoczną się we środę dnia 2 październi­
ka z odpowiednią uroczystością.

T e a tr .—  Jutro w sobotę dnia 28 września: 
„Robert i Bertrand’ czyli Dwaj złodzieje," wo­
dewil w 4 aktach. Przekład W ł. Anczyca.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
25 września pochmurno; termometr od 4 .8  do­
szedł do 13 .7  R. Dnia 26 pochmurno, przed 
południem mały deszcz; termometr od 8.8 do­
szedł do 11.5 R. Barometr idzie w górę; rano 
o 6 dnia 27 stan jego był 3 2 9 .7 5 , termometru 
5.8 R. Wiatr zachodni.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Kaz. 
Kiniorski zfam ilją ob., Walery Kiniorski wł. d., 
z Królestwa; Szymon Reich kup., A. Szedle- 
rowa ob., ze L w ow a; Andrzćj Montroiłł wł. d. 
z Litwy; Abracham Jawitz fabr., Henr. Gluch- 
sochn ob., z Warszawy.

młynarze zmuszeni byli uwzględniać naw et śre 
dnie i gorsze ziarno i przyjmować żądania nie­
wielu ofiarujących. Szczególnie biała pszenica 
silny znajdowała popyt i przy wielkim braku 
doznawała nowćj podwyżki 1 0 — 20 c. Pruscy 
kupcy i młynarze nic nie mogli zakupić.

Ż y t o  przy ograniczonem ofiarowaniu utrzy­
mało się w cenie, chociaż żądanie było tylko 
umiarkowane.

R z e p a k  i l n i c a  doznały dalszćj pod­
wyżki; jednakże lnica w tak małych partjach 
tylko się pojawia, iż ledwo na wzmiankę za­
sługuje.

Inne produkta albo bez zmiany, albo bez 
żadnego notowania.

W aga wied. netto za funtów zła. 
Pszenica biała polska . 170 11.50 12.50 14.—

„ czerw ona.
„ żółta galicyjska
„ „ podolska .

m ołdawska

S p r a w y  s ą d o w e .

Stanisław ów  24 w rześnia. 
| P r o c e s  M a r g u l i e s a  i t ow.  o n i e ­

p r a w n e  u w a l n i a n i e  s i ę  o d  w o j s k a . ]
(Ciąg dalszy.)

B e n j a m i n  L a u f m a n n  kupiec to ­
warów bław atnych  i przełożony gm iny

jego  został wzięty, począł się upom inać 
o zw rot pieniędzy, lecz nadarem nie.

S z y m o n  H o r n  obwiniony, iż zb ie­
ra ł sk ładki w gm inie i odniósł Hubach- 
raannowi 400 złr. d la K arm elina, zap rze­
cza zupełnie. N a tćm zakończyło  się po­
siedzenie sobotne. N astępne zapow iedział 
przew odniczący na  środę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Gospodarstwo przemysł i handel. 
Sprawozdanie targow e

banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.
K r a k ó w  27 września.

Mamy ciągle czas słotny i chłodny, a będące 
w pełnym jeszcze biegu roboty polne absorbują 
tak dalece siły robocze, iż omłot niezmiernie 
wolno postępuje i dowozy przez to ciągle są 
nieznaczne. Z tego powodu mocne usposobie­
nie ostatniego targu i dzisiaj dalej się utrzy­
mało i — przynajmnićj w bliskićj przyszłości— 
reakcji spodziewać się nie możemy.

P s z e n i c a .  Gotowego towaru bardzo mało,

lnica 
„ siemię lniane

Koniczyna biała .
Najcelniejsze produkta wyżej notowano.

izrael. w D elatynie zaprzecza jak im k o l­
wiek stosunkom  z K arm elinem . P rzyw o­
łany K arm elin powiada, że spotkał go na 
drodze do Stanisław ow a i że opov, indał 
mu, iż jedzie przekupić dr. F inkelsteina.
W ięcój jednak  nic nie wić i pieniędzy od 
niego żadnych  nie dostał.

Co do następnego obwinionego M a j e ­
r a  K n o l l a  przypom ina sobie Karm elin 
dokładnie, że chciał z nim się uk ładać 
osobno o D e la ty n ; czemu naturalnie ten 
zaprzecza i oświadcza, iż „gotów je s t na­
tychm iast przysiądz na torę, że K arm elin 
jest człowiekiem  nikczem nym  i same k łam ­
stwa opowiada."

A b r a h a m  K o p e l m a n n  w łaściciel 
oberży, w którćj m ieszkał K arm elin w 
Nadwornie, oskarżony że przyprow adził 
chłopa H ubry8za i w ręczył Karm elinowi 
od niego 40 złr. za uwolnienie M ich a ła , „ „
D erd iuka syna 80 letnićj wdowy, — za co Żyto polskie, węg., szląskie 160 
dostał od K arm elina 10 złr. K opelm ann j Jęczmień wyborowy . . 140 

przeczy żeby co w ziął, i powiada ty lk o ,! Qwies • • • 100
że zapytany przez chłopa o m ieszkanie Nasiona olejne: rzepak . 150 
K arm elina, zaprow adził go do tegoż.

W ieśniacy H ubrysz i D erdiuk przyzna­
ją  że dali 40 złr. przez K opelm anna, lecz 
że pieniądze były przeznaczone dla K a r­
melina.

K a r m e l i n  powiada, że K opelm ann 
chciał jeszcze więcćj chłopów  w ten spo­
sób w trącić w nieszczęście, lecz on nie 
dopuścił, gdyż j e g o  z a d a n i e m  b y ł o  
t y l k o  ż y d o w s k i e  n a d u ż y c i a  w y ­
k a z a ć .

Przystąpiono do przesłuchania suspen- 
dowanego ad junkta  Z a p a l i ń s k i o g o .
Zarzuconego mu fałszow ania listy popi­
sowych nie zaprzeczał, ale dow odził, że 
podane sobie popraw ki poczynił przez 
łatw ow ierność i pospiech, i żadnego po­
darunku za to nie o trzy m ał.— K arm elin 
rzucił m u k ilka  szy d erstw : „żeś pan był 
przekupny, o tćm wiedzą wszyscy," — po- 
czćm zapy ta ł się go czy nie pam ięta ja k  
go prosił, ażeby mu nie przysyłał pienię­
dzy za fałszowanie przez B achera, bo ten
uk rad ł m u 40 złr. Zapaliński w odpow ie­
dzi rzucił tylko wzrokiem pogardy i bo­
leści.

J u d a  K n o l l  oskarżony, że da ł K ar­
melinowi 500 złr. za uwolnienie R ubina 
Zirlera, powiada, ze dał te pieniądze K ar­
melinowi za to, ażeby Rubin by ł wzięty 
nie do linji, ale do landwery.

R u b i n  Z i r l e r  powiada, że m iał 500 
złr. pożyczone u K nolla, lecz nigdy go 
nie upow ażniał do dawania ich kom u za 
swe uwolnienie. Knoll potwierdza, że u- 
po waż ni en ia od niego nie miał.

M o j ż e s z  P l e s s  e r  o k tórym  E sig  
H tibschm an zeznał, że przyniósł mu 400 
złr. dla K arm elina, zaprzecza wszystkim .
K arm elin powiada, że 4 żydów przyszło 
i położyło m u pieniądze na stole, lecz 
nie pam ięta k tó ry  położył.

H i r s c h  Z i r l e r  obwiniony o w spół­
udział przy uwolnieniu brata , powiada, 
że ty lko wówczas, k iedy dowiedział się,

11.— 12.— 13.80

11.25 1-2.50 13.50

180 —.—

8.50 9.30 
6.60 7.25
6 .— 6.25
3.25 3.40 

13.— 13.60
10.50 11.50
11.50 12.— 
40.— 50.—

W iadom ości 
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej

o targach na B aranie i na K leparzu 
w dniu 26 i 27 września.

Jak to już nieraz wspomnieliśmy, targi na 
Baranie bywają we czwartki daleko lichsze niż 
w poniedziałki; wczorajszy targ był to samo 
tak pod względem dowozu, jako tćż i obrotu 
bardzo lichy. Ceny przecież prawie żadnćj nie 
uległy zmianie.

Płacono za pszenicę 252  ft. 46 — 52 , żyto 
235 fnt. 3 5 — 4 0 ; jęczmień 202  fnt. 24 — 69; 
owies 136 fnt. 12 — 14; proso 237 fnt. 30 do 
36 złp.

Na dzisiejszym targu na K l e p a r z u  były  
prawie pustk i; dowóz zboża był bardzo mały. 
Ceny niewielkićj uległy zmianie. Obcych kup­
ców zaledwo paru pokazało się na targu. Naj- 
więcćj zakupowano piękne ziarno na zasiewy 
i do młynów.

Płacono za pszenicę 170 fnt. czerwoną po 
12 — 13 20, biafą 1 2 .5 0 — 13 .9 0 ; żyto 160 ft. 
9 — 9 .50; jęczmień 140 ft. 6 .50  —  7; owies 
100 ft. 3 — 3.50  zła.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 25 września. W  w ęgierskićj ko­

misji delegacyjnćj interpelow ano A ndras- 
sego : 1) względem podw yższonego fun­
duszu dyspozycyjnego; 2) z powodu po­
selstwa perskiego i t  d. — D elegow any 
E b e r  interpelow ał o politykę wscho­
dnią. S c h O g y e n y  o zjazd cesarzy. — 
A rcybiskup H a y n a l d  o rzym ską po-

Peszt 25 września. O s t o s u n k u  d o  
W Ko e h , pow iada A u d r a s s y  w swem 

. T>- „  , . r r ^. . - . . . . . . .  R ząd w porozum ieniu z innemi
że Kuoll da ł 500 złr., a pomimo to b ra t m ocarstw am i interw eniow ał w kweslji z a ­

p e w n i e n i a  p a p i e ż o w i  n i e z a l e ­
ż n o ś c i ,  tudzież o w yjątkow e stanow i­
sko generałów  zakonów  duchow nych, co 
jed n ak  w niczem  nie naruszyło dobrych  
stosunków z W łocham i.

Peszt 25 września. K om isja budżetowa 
prowadzi dalćj narady  nad budżetem  mi­
nisterstwa wojny. T y tu ł 4  został p rzy ­
jęty z popraw kam i przy  p ozycjach : „u- 
rzędnicy in tendentury", duchowieństwo 
wojskowe" i „archiw um ". T y tu ł 5 „szko­
ły wojskowe" został w niektórych pozy 
cjach podw yższony.

Peszt 25 września. Na wczorajszem p o ­
siedzeniu nocnem  kom isji budżetowćj au 
strjackićj delegacji załatw iono najpierw  
budżet m inisterstw a wspólnego finansów, 
poczem przystąpiono do obrad nad bud­
żetem m inisterstw a spraw  zagranicznych. 
Przy rozpraw ach ogólnych dał hr. An- 
drassy bardzo w yczerpujące wyjaśnienia 
we w szystkich kw estjach polityki zagra- 
nicznćj, k tóre przyjęto z zadowoleniem. 
Poczem  został ty tu ł I  wraz z funduszem  
dyspozycyjnym  przyjęty.

Peszt 25 września. Na dzisiejszćm po­
siedzeniu komisji budżetowćj austrjackićj 
delegacji, prow adzono dalćj obrady nad 
budżetem  m inisterstw a wojny. Pozycje 
od 4 do 11 ty tu łu  I  częścią podług wnio­
sków rządow ych, częścią z niektórem i 
przekreśleniam i przyjęto . N astępne posie­
dzenie ju tro  rano. W  ko łach  delegatów 
panuje zupełne zadowolenie z wyjaśnień 
A ndrassego.

Przegląd polityczny.
W  Zaleszczykach w ybory na  posła  

przedw czoraj o godzinie 7 wieczór ukoń­
czone. Po dw ukrotnem  głosowaniu p rze­
szedł w iększością k ilku głosów ks. Lisie- 
w icz; drugi kandydat W itold W olański, 
m ałą m niejszością upadł.

W szystkie dokum enta Czerwonćj księgi, 
k tórych  jest 69 zebranych w 7 rubryk , 
są z daty  poprzedzającej zjazd berliński, 
a tćm samćm ju ż  praw ie żadnego nie m ają 
znaczenia. G łów ną treścią czysto polity­
cznych depesz je s t w ym iana mnićj w ię­
cćj oklepanych grzeczności z m onarcha­
mi i m inistram i A n g lji, R ossji, W łoch, 
C h in , Japon ji i Syamu. N adto brakuje 
Czerwonćj księdze zw ykłego w stęp u , w 
którym  Beust bardzo zręcznie um iał p rzed­
stawiać charak ter stosunków zagranicznych 
austro-węgierskićj m onarchji. Hs. A ndras- 
sy pisać me lubi; przyzw yczajony do w alk 
parlam entarnych, p rzedk łada  żywe słowo 
nad  pisaninę. Z am iast więc owego w stę­
pu pow iedział w budżetowćj kom isji de­
legacji przedlitaw skićj mowę, k tó ra  nawet 
dalćj sięga, niżeli dawniejsze w stępy Beu- 
sta. Mowa hr. A ndrassego dotyka bowiem 
i tych faktów, k tórych  w obecnym  zbio­
rze Czerwonćj księgi nie napotykam y. 
Nie należy jednak  słów jego uważać za 
jak ieś w yjaśnienia. Mowa m inistra obra 
cała się głów nie około tw ierdzen ia , że 
polityka austrjacka je s t polityką pokoju. 
A ustrja  nie m a żadnych nieporozum ień 
z obcem i państw am i, jeśli nie będziem  
za takow e brać n iektóre targi z pow odu 
handlowego trak ta tu  z F ran c ją ; ze wszy- 
stkiem i państw am i A ustrja  je s t w najle- 
pszćj kom ityw ie, naw et z tem i, k tórych 
nie m ożna posądzać o zbytnie dla nićj 
sym patje; m inisterstwo spraw  zagranicz 
nych tak  dalece posuwa zam iłowanie zgo­
dy, że w ybornie porozum iewa się je d n o ­
cześnie z rządem  w łoskim  i z papieżem , 
naw et uważa za stosowne zachować zno­
śny modus vivendi z jenerałem  jezuitów.

T aki je s t sens pulitycznćj sielanki, k tó ­
rą  hr. A ndrassy objaśnił niejakiem i szcze­
gółam i, z k tórych najważniejszćm  je s tto , 
co pow iedział o zjeździe berlińskim . Po 
w tórzył w tym  przedm iocie słowa Bis 
m a rk a , że nie zaw arto żadnych form al­
nych układów , ale że m iędzy trzem a ce- 
carstw am i stanął przyjaci. lski stosunek, 
k tó ry  jest rękojm ią długiego poko ju  w 
E uropie. H r. A ndrassy oświadczył, że na 
pręźone stosunki z Rossją ustąpiły  m iej­
sca lepszem u porozum ieniu się i że odtąd
p r n p o g a n J o - y m n lm n a ty f-z n a . n ie  zn jydz.ie .
w Petersburgu  paparcia. S tosunki z Ser- 
bją są lepsze, niż o nich powszechnie są 
dzą. Polaków  hr. A ndrassy  uspokaja o- 
św iadczeniem , że w Berlinie nic nie po­
stanowiono w zględem  wew nętrznćj poli 
tyki Austrji.

O kw estji jezuickićj pow iedział hr. A n­
drassy, że nigdy się nią nie zajm ował, 
bo ona należy do kom petencji krajow ych 
m in isterstw ; że B ism ark nigdy go nie 
wciągał do w ystąpienia przeciw  jezuitom 
i że on nie użył przypisyw anych m u słów, 
iż nie należy do tych  w róblów strzelać 
kulam i arm atniem i. W rażen ie , j~kio na 
kom isji budżetow ćj spraw iła m owa hr. 
Andrassego, było dlań przychylne; człon­
kowie kom isji uchwalili całą kw otę fun­
duszu dyspozycyjnego, którćj m inister żą­
dał, i tę  uchw ałę może h r. A ndrassy  po 
um otyw ow aniu tćjże przez R echbauerau- 
ważać ja k o  wotum zaufania. P ierw szy za- 
tćm  w ystęp hr. A ndrassego wobec człon­
ków  delegacji przedlitaw skićj by ł dość 
szczęśliwy.

Poseł niem iecki w P aryżu, hr. A rnim ,

KRAKÓW 27 września.

5%  Oblig, indem, galic.
knpon ubiegły 191 

4 %  Listy zastaw, galic.
kup in  ubiegły —095 

6%  iBty zastaw , galic.
kupon ubiegły  — 119 

4%  L isty east, polsk. ser. 1 
kupon ubiegły  —104 

4 %  L isty  zast polsk. ser. 2 
kupon ubiegły — 104 

5«/0 L isty  east, polsk. nowe 
kupon u b ieg ły — 130 

4 %  L isty  likwid. polskie 
kupon ubiegły - 128 

6%  Listy: east. hip. Ka -̂ 
kupon ubiegły — 043 

6°/o Lisiej east, banku włść.
kupon ubiegły — 143 

Akcje kolei warsz. wled.
„ „ Ka olaL udw .
„ „ C z e rń .- Ja s sy .
„ banku dla h. i przem8< 

Losy 5°/0 (D onan Regulir.) 
Lo<y prem. w ęgierskie, 
Losy 3%  turećk . 400 fr.. 
LosF m. S tan isław ow a.. . .
Srebro nowe a u s try ac k ie .. 
Srebro w kuponach . . . . . .
Sreoro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie .
T alary  p r u s k ie ..................
D ukat obrączkow y...........
20-*Tank6wka ..............
Rum uńskie oblig. tal. 100

u r*
P<«U»4 Ź«(UU

P a p l e r ó w l e n i

fflEOEN, 26 września. 
Dłus caatrwa.

Renta austryacka . . . .  5°/ 
a „ w  srebrze 5°,

Losy.
Read, e r. 18s» całe za l f" 

r 1839 »/i z I ” 1 
4 %  rząd. 1854 „ „ 25
501,  „ 1860 całe „ 60'

.  „ I860 ‘/ i  » 10'
R -ąd. 1864.............. 10.
Como Renten za 2 0 . . . .
W e r r i o r ,  p o i  1 r “

Kredytowe 1860 r. 100 wa 
Clary 40 .  mi
DonauDampfschff. 100 „

. 8  —  

73 75 

80 60 

93 26 

92 25

92 60 

77 25 

89 —

93 25

97 60 
;34 — 
66 —

96 — 
06 — 
76 25 
26 50 

107 60 
107 6o 
166 
48 76 

1 i2 7 
6 11 
■* 7 * 

47 8c

79 60 

76 25 

82 — 

96 — 

94 -

94 60 

79 -  

90 —

95 26

99 60 
238 -  
168 —

99 -  
108 — 

78 25 
27 60 

109 76 
1 9  61 
171 -  
160 — 

64 60 
6 27 
8 8 

49 86

45 46 
70 4o

38 -  
o-8 -  

3 75 
02 70 

1 3 25 
13 25 
25 — 

6 75 
90 — 
38 
98 60

65 65
7o 6(

139
339 — 
94 2: 

108 -  
23 7 

143 75 
6
6 —  

190 0
39 -  
99 6

Inspruku . .  na 20 fl. wa. 
aegłewieea. na 10 fl. m l  
Krakowskie na 20 „ wa 
Ufen(Budy) ,  4 0 ,  „

  n 40 ,  mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
ftalra ......... „ 40 „ mk
Salzburga..
St. tienois 
Tryestu.. . .

, 20 
n 40 
, 100 
, 50 

20

wa
> mh
i »

wa 
, mkW ald ste in ..

W indischgratź. 20 „ „

Obligacje.
Indem niz. buków .. . .  6°/ 

„ galicyjskie . . .
„ siedmiogrodzki.
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
B oi. kol węg. sr. 5°/0sz.l2(

Ako|e bankowa:
A nglo-austr. za fl 100 wa. 
Anglo-hungaria „ 80  „
Boden Credit austr. 80 „

z » weg. 80 „
C reditanst. austr. 160 „

allg. ung. l-zo „ 
Commissiousb. w. 140 „
Lłepositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank  czeski 100 „
"'ranco au str .. . .  80 „

„ wegierskie 80 „
Galic. banku hip. 160 „

„ dla h. i prz. 80 „
„ LandsbkLw ów  80 ,

Handelshk Wied. 160 „
Intervontionsb. na 80 ,,
Landerb. Verein. . 80 „ 
’lationaibauk  . .  . „ 
Ogólnego austrjackiego „ 
Onion bank . za 200 „ 
Vereinsbk austr. 80 r 
V erkehrsbank . ,  200  „

W eehslatub Gesel. 80 „
tfien Wnk heroin

„ Cassa-Verein 80 „

Akal* kalał; 
Arcyks. A lbrechta.200w a

-tąoają
ilr. w *

29 29 2<
17 50 18 60

29 50 30 60
•46 60 27 6<
15 26 16 76
40 — 41 -
24 75 26 -
29 75 30 2

117 50 118 60
68 — 69 -
23 — 24 -
24 60 26 —

77 — 78 —
78 — 79 26
77 60 78 -
80 25 80 76

9 76 80 25
.05 60 106 80

314 — 314 50
1.2 50 113 —
269 - 271 —
(22 75 123 25
432 — 632
(42 — i 42 60
131 23 131 75
113 60 114 —
(035 040—

129 — 129 60
00 76 (Ol -

“  I — —

253 2 .3 6'
- — 165 —

14 50 1)5 -
675 i76 -
•iń2 50 *53 6

70 5 ■71 -
1 8 50 168 7
213 - 213 60
U6 7 117 *■

60 : 83 *'
163 - 364 —
i 07 - 108

177 60 178 -

D*0 * ł *i*l
w *.

Alfoid F ram e w. a. 200 sr. o)30 i i  9 -
B8hm. Nordbahn 160wa. _ ___ ___  —

„ W estbahn 200 „ — — ___  -

D niestrzańska fl. 200 sr. 132 50 133 60
Dux Bodenbeb wa. 200 sr. -------- 140 -

„ L . B. 200 „ (60 — 152 -
E lisa b e th ..............  200mk. 260 — 261 —
„ Linz Budw. w.a. 200 sr. •214 - 215 -
E peries-Tarnow  200 „ — — — ..
Ferdin. Mordbhn lOOOmk. 2 0 8 0 - 2 0 8 5 -
Frane. Józef* w.a. 200 sr. 223 — 224 -
Fiinfkireli. Barcs 200 „ 183 50 184 -
Gal. <*rl Ludw. 210 „ 235 50 236 -
Graz-Koflacli górn. 2- 0 „ 615 — 367 -

„ „ H  emisji 80 „ (76 — 1»0 —
Kaschau Oderberg 200wa. 194 — 3 94 6<
Lemb. Czerń. Jassy  200 „ 166 — 168
M fihr.8eh.Cent.wa. 200 sr. 139 — 140 -

„ na  126 srbr. 80wa. — — —
O estN ordw stb wa. 200 sr. 214 25 214 75

lit. B. „ 200 „ 183 60 184 -
O strau-Friedland 200 „ -------- -------
Fraga-D nx „ 150 „ 107 50 108 50'
Rndolfbahn „ 200 „ (75 60 176 —
8iebenbilrger I. „ 200 sr. 178 — 178 6
Staatsbhn '6 0 0 fr.) 200 „ 327 60 328 6(

„  I I  emisji 80 „ ------ —
Siidbhn(Lom bard.) 200wa >09 25 2 9 75
''iid-nnrd Verbind. 200ni k (77 — 177 6'
Suez-Canal-Ges. fr. 601) -------- --------

be issnann . . . .  200wa 49 60 250 60
"Vamwav wied. 200 . 141 60 i32 -

Tum au-K ralup-Prag200 „ ------- -----
*Vęg. gai. 1. Łupfc. 200 si. — --------
„ Nordostbh.wa. 200 „ 62 50 63 —
„ O .thhn (128 sr) 80w>, 32 — 132 25
u W e s tb a h n ...  200 „ 77 — 1, 7 5'

Akoye przemysłowe.
Bangesells. allg. eost 8 38 60 138 7.'

• W ied. . . .  8 2 ) 22 i 60
Hau verein „  100 , 4 40 64 60Pnrsrprodnkte ......... ji,.
H uttenberger E is. 200 „ ___  __ —- __
tmieherg n u t ..............  101 2 18 60 209
Kałusza. .....................  2(s — _ __ _
ŻUsz. cegieł, w ie d ... 2 0 — __ _____
„ „ i bud. lwow. 8 ------ ___  ___

V-nb. Mariazel b u ty . 8 91 — 92 -
Parcelacyjne g a lic .. . .  10 — -----------

-idftglnmifiO *ap ... 8r 119 FO 120 -
W ied. p a rce lacy jn e .. 101 1)2 50 113 -

Listy zastawna,
Allg. oest. B d.K r.losS5/ 6 »r 

„ n 33 la t los 6% w a
n „  gm. 40 „

O m tr. iid . Cred. 40 5 ‘/j °A
" u  20 „ 1 %

Galie. Tow. kred. . . .  4'’/8
» n » . . .  6a;„
„ B anku H yp. . . .  6° / ,.  
„ Bank. W łoś.. . .  6°/(. 

Nationalbank m. k .. 6%  
„ w. a . . .  5%

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 1/,  
» » 60 „ 6*/, 

0 .  Kred. & Vorsch. „ 6
u u n 10 5°/q
u e 35 „ 6%
„ R entenbank 33 51/, 
n n 36 i>’/j

Sparkasse I  anstr. 30 b l/ 2 
u „ „ 32 6*/j

Weg. tow. k red .. . .  6V»uł.i 
W ien. Hyp. Kasse 61/2

Obltgl plarw szaństw a:
Arcyks. A lbrechta. 100wa. 
Alffild Fi nine B°/n sr. 
Bauges. allg. 5str. 6°/„ sr.

„  W ien. 6°/0 „ 
Dniestrzańskie . . .  6%  „ 
Dux-Bodenb. 1871 6%  n

, . , 6U/q V
„ em isja 1862 5°/„ „
„ (Linz-Budweis) 6°/0 *
„ „ em. 1810 6%  „

Eerd. Nordbh m .k. 5"/o 
„ „ w. a. 5’/,

r  5%  sr
Franz. Jo sef „ 50/„ r
Ffln fk .-B śrcser.. 6%  „
Gal. tiar. Lud. „ 5l'/0 r

„ II . em. „ 5%  „
.  1871. Tn. „ 5%  -

H uttenb. Eisen-Gew. %  „ 
Inneberger „ 6%  n
(Lasch. Uderb. „ 50/(, „
Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1866 w. a. 6 %  „
„ H . 1867 „ 69/o „
„ I I I . 1868 „ 6«/, r
„ IV  1872 „ B°/q „

Mahr. Sch.Cntr. „ 5°/0 „

ę Cl z y
*4da

100 50 
88 
83 25
94 7ł
95 76

80 50
89 60 
94 25

90 40 
92 — 
90 —

88  —

86 60 
98 — 
96 — 
87 75 
96 -

93 90 
93 26
93 —

73 —
90 50 
42 40
91 8

i 0 75

89 60 
37 — 

10) 60
94 30

84 -  
83 60

101 
88 60 
86 7
95 25
96 25

81 60
89 80 
95 -

90 60 
92 60
91

88 60 
97 60
86 

100 —  

96 5: 
88  -  

96 60

94 1<
93 60
93 76

78 6i
91
92 6- 
92 2.

101 6, 
102  -  

90 _

101 _  
99 6-

102 —  
98 — 
96 -  
84 5
84 -
94 60

78 —

80 -  
80 -  
88 2

ł*«4 .ą e a ją
Ir. w. a.

O est.N dw stbw .a. 5°/0sr 97 0' 97 26
Rudolfbabn „ 5 %  „ 93 76 24
Siebenbiir. 1. „ 6°/0 r 90 _ 90 5 )
Siidhahn (Lom bardy) „ 11 50 12 _
4*tf|-inÓrił ya. — _ 99 __
Theissbahn 6%  sr- — — __ —
W ęg .g al.L u p k . 6 %  „ — — 88 60

n N rdołt 3r>0 5 %  „ — — 88 —
„ O łthhn 300  5 %  „ 78 — 78 26
„ W estbahn 6%  n 90 — 90 26

W eksle s a  3 mlee.
F rankfurt skont. 3 1/ ,  0/ f 92 — 92 10
Ham burg „ 21/ ,  r 80 40 80 50
L ondyn „ 2 „ 109 — 109 20
P a ry i  „ 6 „ 42 65 42 70

Kenety:
D ukat w ażny .................. 6 26 6 27
ŻO frank, austr............. _ ___

n francuz......... 8 76 8 76
S reb ro .............................. 108 40 108 50
T alar pruski ................... 163 25 163 60

LWOW 25 września.
Akc. banku hip. gal. 16 228 50 230 —

n „ krajów . 10o — — 88 —
Asty zast. galic .. . .  ó% 81 — 82 —

u .........................4% 74 60 75 25
„ . banku hip. 6°:, 89 2=, 89 75
„ „ włościan 60 / 94 — 94 60

>bligi ind. galicyj. 5°/0 78 6' 79 40
ółim perjał ros.......... 8 96 9 —

tub&l srebrny obraem*. 1 66 1 76
„ . papier. 1 48 1 60

WARSZAWA 20 wrzś. Rs. k Rs. k.
V exle Londyn 1 f. st. 3 m 7 36 7 38

„ Paryż  3 0 0 fr.l0 d 87 3< 87 60
„ W iedeń 150 złr. 2 m 99 30 99 60

-keje kol. warsz.-wiad 9< 6" 99 60
n n warsz.-bydg. 75 — — —
„ „ warsz.-teresr 120 - —

•isty zast. se iji 1 . .  4®; 94 8- 96 1')
n n n 2 . 4% 93 5' 93 80

kupon ubiegły — 97 — —
u „ n o w e . . . .  5% 93 60 93 90

kupon ubiegły 1 22 — —
z lik w id acy jn e .. 4% 77 75 78 —

kupon ubiegły 1 21 — —

Pociągi osobowe
na kolejach, żelaznych.

S t a c j e . O dchodzą Przychodzą
rano po poł. rano popot.

w Krakowie: lwow. 11.13 _ _ 3.18
» » pospi. — 9.36 7.33 —
„ _ „ miesz. — n.10.36 6.39 —
„ wielicki]. . . 11.30 11.— 6.54 8.15
- w iedeński.. 6.46 3.30 9.46 9. 8
n pospiesz. 7.30 — — 8.18
n mieszany 10.10 — 11.59 —
„ na  Oświę. wroc. — — — 3.28
r  do W rocł. mysł. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5 — 9.38 __
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 1(12.26 2.—

„ „ miesz. 9.62 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 6.68 — 6.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 6. 6 n. 2.36 6__
„ „ miesz — 1.19 — 1—

* lwowski | n. 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.19

*—•

n „ miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemyślu: krakowski 6. 7.64 4.64 7.39

n „ miesz. — 4.32 — 4.17

„ lwowski { — 6.39
10.48

— 6.29
10.35

„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —
we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.49 — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.60 2.6' n.7.38
„ czem iow .. 1‘1.49 10.20 __ — 13

w Brodach: lwowski. . p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 6.41 2.50 p . 1.17 4 .—
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.41 7.47 }.—
w Czemiowcach: lwow. __ „ 7 .— 9.—
w Mysłowicach: k ra k .. 11.33 _ _ —
w Warszawie: k ra k .. . . 9.— _ _ 8.61

w Wiedniu: k ra k .. . .  j 8.— 5.-
3.39

3.—
4.05

7.31

Ruch pociągów odbywa się na kolei K arola L u­
dwika —edług zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierw ój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
garu prags., idącego o 12 m. póśniój od krakow ­
skiego.

po jednodniow ym  pobycie w Berlinie, 
znowu w rócił do sw ych obowiązków; 
tćm samćm upadła  pogłoska o nieporo­
zumieniach m iędzy F ra n c ją  a P rusam i. 
Życie jed n ak  hr. A rnim a w P aryżu  nie 
je s t miłe. D aily T el, cy tow any przez 
Spen. Ztg. pisze co n astępu je : „D om y, 
w których hr. Arnim by ł dawnićj pożą­
danym  gościem, są dla niego i innych 
Niemców zam knięte; od jego zaproszeń 
uchylają się z lodowmtą grzecznością; w szę­
dzie Błyszy, jak o jego  ziom kach mówią, 
ja k o  o najgorszych tyranach, o rządzie 
pruskim , jak o  o bandzie rozbójników, 
k tó rych  w spierają bagnety  i bigoterja. 
D la  żadnego N iem ca nie otw ierają się sa­
lony przedm ieść St. H onorć i St. G er­
m ain. N aw et światli Paryżanie oświad­
czyli, że natychm iast wyniosą się z to ­
warzystwa, w k tórćm  Niemiec się pokaże. 
Nie obchodzi to ich, że arm ja niem iecka 
w ogóle takie um iarkow anie zachow yw a­
ła  i karność, ja k  żadne wojsko w kra ju  
nieprzyjacielskim . O burzenie przeciw ko 
Niemcom jest silniejsze w w yzłacanych 
salonach stolicy, ja k  w chatach ubogich."

Sejmowi pruskiem u na najbliźszćj sesji 
ma być przedłożony p ro jek t do ustaw y 
o zaprow adzeniu obowiązujących ślubów 
cywilnych. Voss. Ztg. zapewnia praw dzi­
wość tćj wiadomości i dodaje : „P rzy ję ­
cie p ro jek tu  w izbie deputow anych me 
ulega wątpliwości; ale w izbie panów, 
gdzie tak  zwane śluby cywilne z p rzy ­
musu m ają większość za sobą, należy 
oczekiw ać wielkich trudności."

R ząd w łoski zażądał od F rancji wy­
płaty 500,000 fr. zaległych z rachunku 
dawniejszego w sprawie odstąpienia przez 
W łochy Nicei. Na to żądanie rząd  fran ­
cuski w ystąpił ze swojćj strony z rachun­
kiem  na 450,000 fr., k tóre F ranc ja  w y­
p łac iła  w pensjach stow arzyszeniom ’reli­
gijnym , zniesionym  przez W łochy. R ząd 
włoski odpow iada na to, że F ran c ja  p ła ­
ciła dobrow olnie, nie zaw iadam iając go 
o tćm, nie może zatćm  jćj pretensji u- 
względnić.

Ostatnie telegramy.
Monachjum 26 września. Z jazd nie­

m ieckich gospodarzy rolniczych i leśnych 
postanowił dzisiaj niezwoływać zjazdu na 
przyszły r o k , w skutek czego nie przy­
jęto tćż zaproszenia do W iednia. W  ro ­
ku 1874 ma się zjazd odbyć w L ipsku, 
w r. 1875 w Bcrliuie. W yrażono także 
życzenie, by się w W ieduiu w r. 1873 
odbyło m iędzynarodowe zgrom adzenie go­
spodarzy rolnych i leśnych i zeby zap ro ­
szenie w tym  celu w yszło z W iednia.

K openhaga 26 września. N atychm iast 
po zebraniu  się sejmu duńskiego w dniu 
7 października, nastąpi odroczenie posie­
dzeń jego  na dwa miesiące w celu przy­
gotow ania projektów  do ustaw nieukoń- 
czonycb z powodu zasłabnięcia jeduego 
z ministrów.

Belgrad 26 września. Ks. Milan w yra­
ził w osobnóm piśmie do m inistra spgaw 
wew nętrznych, wielkie zadowolenie swoje 
z powodu zapału i staroserbskń go p rzy ­
wiązania, którego stolica ponownie św ie­
tny złożyła dowód w dniu uroczystego 
obchodu w stąpienia na tron ks. Milana. 
Burm istrz belgradzki zakom unikow ał m ie­
szkańcom  w osobnćj odezwie pom ienione 
pismo księcia, przesłane mu przez m ini­
stra  spraw wew nętrznych. Pism o to z ro ­
biło ja k  najlepsze wrażenie.

Cieszyn 27 września. Ju tro  w sobotę 
d. 28 b. m. otw artą zostanie o godzinie 
9ćj rano urzędow nie na strzelnicy cie­
szyńskiej wystawa ro ln icza , urządzona 
przez „Tow arzystw o rolnicze księstw a 
cieszyńskiego.

Peszt 27 września. Kom isja budżetow a 
przedlitaw skićj delegacji uchw aliła na po­
krycie 21 ty tu łu  budżetu wojny taką  sa­
mą kw otę jak  w roku  p rze sz ły m , nie 
przyzw oliła jed n ak  zam ieszczonćj w bud­
żecie kwoty na przedłużenie służby czyn- 
nćj, a resztę budżetu m inisterstw a spraw  
zagranicznych przyjęła bez zmiany. O d­
rzucono także wniosek względem zwi­
nięcia posady am basadora w Rzym ie i 
zastąpienia posłów przy  m niejszych dw o­
rach  radcam i legacyjnym i.

Berlin 26 w rześnia. Poniew aż k ró l p ru­
ski zatw ierdził postanow ienie gabinetow e 
dotyczące postępow ania w sprawie b i­
skupa warm ińskiego , przeto odjęcie mu 
tem poraljów  nastąpi już z dniem I  paź­
dziernika.

Między p ro jek tam i, jak ie  m ają być 
przedstaw ione sejmowi p rusk iem u, znaj­
duje się także pro jek t do ustaw y o nadu­
żywaniu w ładzy sędziowskićj i o obo­
wiązkowych ślubach cywilnych.

Southam pton 26 września. Zebrani tu  
reprezentanci izb handlow ych przyjęli 
rezolucję, uznającą dobrodziejstw a, jak ich  
doznała F ran c ja  i A nglja z wzajem nćj u- 
mowy handlowćj i w yrażającą życzenie, 
by now a um ow a zaw artą została ile m o­
żności bez ograniczenia wmlności handlu.

Rio Janeiro  26 września. U m arł m ini­
ster rolnictw a. N astępcą jego  m ianowany 
został senator Rego B arros B areto. W y­
bory w głów nych m iastach w ypadły dla 
rządu  pom yślnie; liberalni zwyciężyli ty l­
ko w prow incji Rio grande do Sul.

K ursa.— W ie d e ń  27 września, godz. 2. 
S rebro  108.25. —  A kcje kredyt. 333.— 
L om bsrdy  209.50.—  Losy I860 r. 102 50. 
L osy 1 8 64r. 143.50 — A kcje franko-austr. 
130.—.—  N apoleony 8 .(5 . A kcje kol.
galic. K arola Ludw ika 234 . —  A kcje
kolei lwowsko-czem iow. 156. . —  A kcje
kolei północno - wschodnićj 162 50. —
A kcje banku 874.— . —  A kcje  banku 
związkowego (V ereinsbank) 168.90. — 
Renta w srebrze 70.50. —  O bligi indem n. 
galicyjskie 78. . —  A kcje  b an k u  wied.
dla obrotu  ogólnego 213.— . —  A kcje 
anglo-banku 318.— .—  A kcje kolei rząd . 
327- . A kcje  kolei siedm iogrodzkićj
178 5 0 .—  A kcje  kol. R udolfa 176.25.— . 
A kcje ko lei pardubick ićj 177.— . — A kcje 
kolei pó łnoc. 207.— . —  T ram w ay 329 50. 

U sposobienie g iełdy : bardzo stałe.

I Redaktor i wydawca: dr. L u d w ik  Gumplowicz.
* Redaktor odpowiedzialny: Stan. Graliehowski.



KRAJ z ?obotv 28 września.

Nakładem w yd aw n ic tw a  „Kraju“
wyszły i są do nabycia

K rakow ie w  ad m i n i atraoyl „Blraju“
jak o  też

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. et.

A  r t  w . m  M i c l t l o w i c z  i pism a jego  do roku 1829 przez A lberta  Ga-
sio row sktego— 1873 ............................................................................    1 50

F l a y o l o g i l a .  c o d z i e n n e g o  i y o l a  G. H. L ew es, z angiel­
skiego przetłum aszył Ludwik M asłowski, Tom I. 1872 r ......................................... 1 50

Tom II. wyjdzie w ciągu tego roku).
K o n f e d e r a o y a  B a r a k a : K orespondencya między Stanisław em

Augustem a Ksawerym Braniokim w r. 1768, w ydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 — 
(Główny Skład na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 

w księgam i GUBRYNOWICZA i SCHM IDTA we Lwowie.
Plotki 1 .................................. 1 —
O l o r a z k l  z  p o d r ó ż y  p o  S z w o c y l , bar. W . E ngestrSm a . 2 50
t u l i  i t , powieść Chłędowskiego ..................................................................................................... 1 50
Po nitce do k łęb k a , powieść C hłędow sk iego ...................................................................................1 50
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta , skreślił D r. L udw ik K ubala  . . — 20
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ....................................................................................... 1 50
Album fotograficzne, 2  gi t o m ..............................................................................................................l  —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ..............................................................................................— 25
Jozef Ignacy k  aszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy  p.

K arola '''.streichera . . . . " ...................................................................  — 15
Sto  djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2  tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2  to m y ..........................................................................2  —
Rodzina O rskich, powieść Wołodego Skiby, 2 to m y ..................................................................... 2  —
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1  .............................................................................................—  50
Sobory, szkic historyczny przez W. B.  .......................................................................................... 20
0  spraw ie ruskiej ...................................................................................................................................— 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ................................................................... — —
Dwa szk ice  powieściowe, fPć>ł p r a w d y  — W i o s l c a  n a  k s i ę ż y c u )  ..................... —  50
U ltram ontanie i Moderanci przez autora „Plotek i P raw d“ .................................................— 25
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełc ikow skiego ,..................... — 60
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw . Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya nadb ałty ck a , przez J a n a  L e ś n ie w s k ie g o , ...................................................................— 16

D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ n a  żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowćm.

s \ 5

L . 289.

W  celu zabezpieczenia dostawy 
desek jodłowych na rok 1873, od­
będzie się dnia 8 października b. r. 
licytacya za pomocą pisemnych ofert 
w tutejszej c. k. Fabryce Cygar na 
Piasku, gdzie też bliższe szczegóły i 
warunki tój dostawy codziennie 
przejrzeć można.

Ilość rzeczonych desek wynosi w 
przybliżeniu:

75 sztuk i y 2 cali grubych, 12 cali 
szerokich, 18 stóp długich,

750 sztuk 1 cal grubych, 12 cali 
szerokich, 18 stóp długich,

2750 sztuk 3/4 cala grubych, 12 cali 
szerokich, 18 stóp długich,

Oferty w przepisany sposób wy­
stawione, ostęplowane i w 10 pro­
centowe wadj u m  z a o p a t r z o n e ,  p r z y j ­
muje podpisany Zarząd do dnia licy- 
tacyi do 12 godziny w południe.

Kraków, dnia 12 września 1872. 

Zarząd c. k. fabryki cygar.
3567(1 3)
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Soeben erschien: (4 
ie h r  re rm eh rte  Au-

4eteU n r- ®'*e"   ̂ i*  NV

Zu haben in der 
O r d  1 n a t l o n u - A j ą a t a l t

fur :t-63(2-50)
Oahelme KJank Hcltert

(be»onder» Schwdche) von
M e d . .  D r .  B i a e n z ,

Stadt, S inger8 tras«e 12, I. Stock.
T ig liche  O rdination von 11 —  1 U hr, und 
von 2— 4 U hr. A uch w ird durch K orres- 
pondenx behandelt, und werden M edika- 

m ente besorgt. (Ohne Postnachnahm e).

Pan Jerzy Obretszay
je s t  bardzo uprzejm ie proszony, aby w własnym 
m tereresie zgłosił się ja k  m ożna najspiesznićj do 
adm inistracyi „K raju“, lub przysłał swój adres. 

3618(1-1)

Tanie Biżuterje
cłla pań. i panów.

Z
D-LUŹYŃSK!

Ulica F lo ryańska , 3 6 4 ,  I. piętro.
2620(7-?)

'Zzssszim m a n K S !

Olbrzym ie korzyści, jakie gieida przynosi codziennie tym , c o  w y > r a . -  
w n ó m  o k i e m , ó e z  n a m i ę t n o ś c i  i b y l i n o  n n  n i e -  
z a w o d n y c h  o D l i c z e n ż a c ł i  o p a r c i ,  spekulacyom giełdo­
wym sie oddają , spowodowały nas uczynić przystepuiejszem  i naszym  ziomkom nieprze­
brane to źródło bogactw, dając im w na-zym

K antorze  B ankow ym  i Giełdowym
pod sądownie protokołow ana firma

S. D eiches Comp.
w Wiedniu, Bohottenrlng 18 ,

sposobność, wziaść czynny udział w tycli nader korzystnych interesach, n ie narażająe 
się, o ile się to przewidzieć d a , na straty.

W  krótkim  stosunkowo czasie istnienia naszego kantoru , udało się nam  pozy­
skać liczna k lien tele, szczególnie m iedzy naszymi współobywatelam i, a .  o a i ą -  
g n f ( . w H z y  d l a  n a s z y o h  Ł o m l t e n t ó w  r e z v Ł l t n ’t 5 r  
n a d e r  k o r z y s t n e ,  wyrobiliśmy sobie opinię nieskazitelnćj prawości i 
sumienności.

Ośmieleni tyra chlubnym  sukcesem, ja k  niemniej tem, że i nadal ja k  dotych­
czas w skutek naszych stosunków z znakomitymi osobistościam i, stojącymi na najw yż­
szym szczeblu świata finansowego, będziemy w stanie udzielać naszym  klientom  c e n ­
n e  w s R a z ó w k l  c o  d o  z y a k o w n o ń o l  p o j e t ł y n -  
o z y o ł i  s p e k u l O i O y J  — zapraszam y naszych Szanownych w spółsbywatełi 
wejść w stosunki handlowe z nam i, a  znana nasza obrotność w interesach bankowych 
i giełdowych, daje szanownym naszym komitentom  rękojm ię, SCO w s z e l k i e  
z l e c e n i a  z najw iększa akuratuością i szybkością wykonamy.

W  końcu zwracamy uwagę Szanownej Publiczności na  obecną n a d e r  
k o r z y s t n ą ,  k o n a t e l a o y ę  giełdow a, za pomocą którćj przy odpowie- 
dnićm postępowaniu do wiel k ro tnego  pomnożę ia  kapitałów  w krótkim  czasie dopro­
wadzić można, i oświadczamy nasza gotowość do udzielania na każde żądanie sum ien­
nych i szybkich informacyj w języku  polskim.

S. Deiches i Spółka
Schottenr ing , 18, 

naprzeciwko giełdy.3501(7-?)

FRIED M A N N ’A
o g ł o s z e n i e  c e t i t o w e

dowodzi, żo sprosta on wszelkićj konkurencyi mimo nie.łychanie  tanich c e u , artyku ły  jogo 
są nad wszelkie oczekiwania zadawaluiającom i pod względem jakości.

Biżuterye te zrobione z nowego m etalu, nazwa­
nego nowem z ło tem , zastępują zupełnie koszto­
wności, a  to tym sposobem , iż co do koloru i fa ­
sonu nie różuią się od nich n iczem : a kosztują 
zaledwie czwartą cześć. Ztąd tśż pochodzi, iż k a ­
żdy jes t w stanie najm odniejsze i najnew sze bi- 
żu teije z nowego złota sprawiać, których nawet 
fachowy odróżnić nie może.

Najnowsze artyku ły  b iżuteryj w najnowszym 
fasonie z nowego złota zatrzym ujące zawsze kolor 
złota z czeskiemi kam ieniam i lub em alią:

Brosze: sztuka ct. 40, 60, 80, złr. 1. W  najlep­
szym gatunku złr. 1.50, 1.80, 2 , 2.50. — Kolczyki, 
para ct. 50, 80, złr. 1, w najlepszym  gatunku złr.
1.50, 2, 2.50. — Całe garnitury, brosze i kolczy­
ki ct. 80, złr. 1.50, 1 .6  i, w najlepszym  gatunku 
złr. 2 , 2.50, 3, 3.60, 4, 5. — B ranzolety 1 szt. ct. 
50, 80, złr. 1, w najlepszym  gatunku złr. 1.50, 2, 
3, 3.50. — Najpiękniejsze kolie, ct. 90, złr. 1.20,
1.50, — Medaliony, ct. 20, 40, 60, w liajlepsz. gat. 
ct. 80, złr. 1, 1 .50 .— PituścIeniBsprzepysznie wy- 
kanaue, ct. 30, 40, 50, 60, 80, 1 złr. — N ajpię­
kniejsze łańcuszki do zegarków dla mężczyzn, ct. 
50, 8 ‘>, złr. 1, 1.50, 2. — Najpiękniejsze łańcuszki 
na szyję, fason wenecki, złr. 1.40, 1.80, 2. — 
Szpinki do koszul dla panów, ct. 20, 40, 60, 80. 
Guziki do kam izelek, sztuka ct, 15, 20. 30. — 
Szpinki do m anszet para  ct. 20, 30, 40, 60, 80. 
Szpinki do kołnierzyków, ct. 5, 10 — Cały ga r­
n itur guzików do kam izelek i m anszet, przepysz­
na robota ct. 50, 8 6 , złr. 1, 1.50. — Bryloki do 
łańcuszków, bardzo pięknie ułożone, ct 60, 80, złr. 
1 . — Prawdziwe pierścienie złote z kamieniami 
złr. 1.50, 2, 2.50. — Pozłacane łańcuszki srebrne 
krótkie, złr. 3.50, 4, takie same długie na szyję 
złr. 6 , 7. — Pozłacane m edaliony srebrne, emal. 
13 próby złr. 2.50, 3. — M isternie wyrobiony gar­
n itu r brylantowy, nawet oko fachowego łudzi.— 
G arnitur ten  oprawny je s t  w piawdziwe srebro 
z podstawką złotą, z naśladow. brylantam i, które 
nigdy nie tracą  ognia,1 brosza złr. 4, 5, 6 .— P ara  
kolczyków złr. 4, 5, 6 . — P ara  guzików do ko­
szul, złr. 1, 2.50, 3.50, 4.50. — 1 sztuka szpinek 
m ęzkich, złr. 1.80. 2.80, 3, 4. — Pierściouki
brylantowe złr. 1.20, 1.50, 2, 3 .— Krzyżyki i ser­
duszka jako  kolie złr. 2, 3, 4.

W iecznie p a c h n ą c a  b iż u te r ja
wyrób z rośliny indyjskiej, zchowujący wiecznie 
właściwą sobie bardzo przyjem ną woń. B iżuterja 
ta je s t bardzo modną i elegancką- Dam a pojaw ia­
jąca  się w tej biźuteryi w salonie, napełn ia go w 
kilku m inutach nader przyjem nym  arom atem . 1 
broszka ct. 80, złr. 1.20, 1.50. — 1 branzo letka 
ct. 50, 60, 80, złr. 1.50. — 1 kolia ct. 60, 80, złr.
1.50, 2.50. — 1 łańcuszek do mezkiego zegarka z 
tej pachnęcćj rośliny złr. 1.70.

Elegancką modną i efektowną
je s t rokoko-biżuterja , którą w wiekach średnich li 
ty lko księżniczki i książęta  byli w stanie sobie 
sprawić. 1 g a rn itu r: broszka i kolczzki złr. 2.50, 
3, w najleps. gat. złr. 4.50, 5 i 6 . — 1 medalion 
złr. 1.50, 2 2.50, w przednim  gat. złr. 3, 4, 5. — 
1 para  szpinek z główką, złr. 3, 4, 5, 6 . — 1 krzy­
żyk jak o  kolia złr. 1.80, 2.50, 3. — 1 naręcznik 
przepyszny złr. 5, 6.50, 7 .50 .— 1 kolia wytworn. 
roboty 3.50, 4.50, 5.50.

C zarna b iżuterja  rutowo rzn ię ta
wyrób ten modnie wyrobiony, spraw ia wieki efekt 
a  m ożna go dostać za bezcen. 1 garn itu r broszka 
i kolczyki cL 30, 50, 80. 1 kolia złr. 1, 1.50. 2. — 
1 szpilka z główką ct. 15, 25, 1 dyadem ct. 60, 
80, złr. 1.50.

Modna b iżuterja  czarna.
w najpiekniejsz. fasonie i bardzo trw ała, ze szkła 
Je t, z lawy lub roga bawolego i kauczuka. 1 bro­
sza ct. 20, 30, 50, 80, złr. 1. — 1 para  kolczyków 
ct. 25, 35, 50, 80, złr. 1. — B ranzoletka ct. 30, 
60, 80, złr. 1. — Kolia na  szyje ct. 50, 8 '*, złr. 1. 
Krótki łańcuszek do zegarka ct. 30, 80, złr. 1. — 
Szpinka do koszuli ct. 4. — 1 para  guzików do 
manszetów, ct. 20, 30, 40. — Grzebyk do włosów 
ct. 20, 40, 60, 80.

W yżćj wymienione towary po cenach wyszcze­
gólnionych m ożna tylko dostać w podpisanym  m a­
gazynie.— Cennik rozsyła się bezpłatnie.— Każdy 
powinien przynajm niej jeden  taki wyrób posiadać 
a nie będzie żałować wydanych pieniędzy.

W szystko to m ożna dostać tylko

w e wielkim nowym bazarze 
A. P rie d m a n n a ,

we W iedniu, P ra terstrasse  Nr. 26, naprzeciw
tea tru  Karola. 3556(1-13)

Pierwszy publiczny w yższy
NAUKOWY ZAKŁAD HANDLOWY

w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 32.

KAROL PORGES,
dyrektor.

Zakład ten  ma 2 oddziały: a) szk o łę , b) kur8y Zawodowe.
Nauka rozpoczyna się na  początku października.
Szkoła  m-. trzy  roczne kursa. j a
Na kursach  zawodowych wykłada się przedm ioty zawodowe: prowadzenie 

ksiąg , kupiecką rachunkow ość, korespondencyę, naukę o w ekslach we dnie i w ieczór, 
tudzież w osocnym oddziale

naukowy kantor dla nauk handlowycla,
dla tych, którym  wiek, stanowisko, wykształcenie i zatrudnieni© nie dozwala uczęszczać 
do szk o ły .— Do tego oddziału przyjm uje się każdego czasu.

Od dwóch la t istnieją w tym zakładzie naukowe kursy  o

kommercyjnym ruchu na kolejach żelaznych i telegrafowaniu
dla starających się o posady na kolcj&ch Żelaznych.

Nauczycielam i są zdolni urzędnicy c. k. uprzyw. kolei północnćj i

osobny kurs o ubezpieczeniach. 3530(1-10) 
Wnisy odbywają sie 26 w rześnia.
Program y dostać m ożna d a r m o  w zakładzie i w uniwersyteckićj księ­

garni Beck’a R ołhenthurm strasse  Nr. 15.
Ukończonym słuchaczom służy prawo jednorocznćj służby ochotniczćj w c. k. 

wojsku bez potrzeby zdawania popisu.

a s t m a . NEWFALGIA.Duszność, c h ry p k a , katary  
i wszystkie cieipienia orga­
nów oddechowych, ustępują 

w jednej chwili po użyciu Rurek an tiastm atycz­
nych L evasseur ap tekarza  w Paryżu.

SKŁAD GŁÓW NY w aptece Levasseur W Paryżu , 19 rue de la  Monuaie. W  Krakowie 
dostać m ożna w aptece p. W. Redyka. 2639(9-52)

W yzdrowienie natych­
miastowe po użyciu P i­

gułek an tlr wralgicznych Dra Cronier. — Każde
pudełko opatrzone być winno podpisem D ra
C: onier.

P łaszcz  od deszczu , prawdziwie ang ielsk i, z nowo-poprawionćj niezniszczonćj 
nieprzem akalnej m ateryi zasługuje na szczególną zaletę dla podróżnych, gospodarzów, 
urzędników kolejowych i w ogóle dla wszystkich wystawionych na słotę. — Płaszcze te 
przew yższają pod względem elegancyi i trwałości wszystkie inne dotychczas wyrabiane. 
Ponieważ nie są zszyw ane, przeto nie potrzebują naprawy. — Można je  także na  drugą 
stronę obrócić i nosić jak o  piękna wierzchnią suknię podczas pogody.

1 sztuka zwykłej wielkości 42 cali długa kosztuje 10 złr. w.a., za każde 2 cale 
więcćj, p łaci się 1 złr. — Kapiszony kosztu ją po 1 złr. w. a.

Główny skład fabryki: Govin & Syn w Manszestrze

d o b r e , tanie.p i ę f c n e ,
Najnowsze bezpieczne lampy naftowe najlepiej urządzone (1 płomień równa się 

światłu z sześciu świec) dają bezsprzecznie najpiękniejsze światło i zaoszczędzają 5 0 ^  
w porów naniu z wszelkiem innćm świetłem. — Ceny są tak  niskie, że nie ma obawy 
o współzawodnictwo. Za najlepszą jakość ręczy się.

lam pa do kuchni z szkłem i knotkiem ct. 45, 60.
„ „ „ ścienna do wieszania kom pletna, ct. 85, złr. 1.20, 1.50.
„ p iękna pokojowa, całkiem kom pletna, złr. 1.20, 1.50, 1.80.
„ najozdobniejsza, ztr. 2, 2.50, 3.
„ salonowa, bardzo ozdobna i dobra, złr. 4, 5, 6 , 8 , 10.
„ do nauki lub pracy z um brelką, złr. 1, 1-50, 2.
„ ścienna do stajni, przedpokoju, ct. 90, złr. 1.20.
„ do wieszania do stajni, przedpokoju, ct. 90, złr. 1.50, 2.
„ do w ieszania w fabrykach, pracowniach, sklepach, z łr. 2, 2.50, 3.50.
„ n w jada ln i ż przyrządem  do ściągania, najlepsza, złr. 5, 8 .
„ „ „ „ brąz poztac. zł. 15, 20, 25.

Ceny lamp rozumie się  w raz z knotkiem  i szkłem , 
um brelką m ała, ct. 5, lepsza 10, najlepsza 15.

„ średnia  ct. 1 0 , „ 15, „ 2 0 .
„ w ielka ct. 25, „ 3 5 , „ 45.

łokieć knota, ct. 4, 6 , 8 . 
nożyczki stalowe ct. 25.
koronka zabezpieczająca um brelkę od spalenia się ct. 5. 
sztuka zabezpieczająca cylinder-szkło od pęknięcia, ct. 1 0 . 
m echaniczna sczczoteczka do czyszczenia ct. 2 0  
podstawka pod lam p ę , najpiękniejsza, ct. 20, 30. 
kapelusz najpiękniejszych kształtów, ct. 15, 25, 35. 
waga do wieszania lamp, złr. 1.40, 1.80, 2.20. 
szkło cylindrowe, ct. 4, 5, 6 . 
szkło kuliste, 20, 25, 30.
b laszana konew eczka na naftę, na 1 funt, ct. 30, na  2 funty, ct. 50. 3616(1-12)

I W *  Hurtowni kupey otrzym ają; ra b a t u  " W

A. F ried m an n ’a
W iedeń, Praterstrasse, 26, parter i pierwsze piętro.

ct. 5  szt. dobr. piór stal.
„ 2  szt. trzonków do piór.
„ teka do p isania 

2, 3, 5 ct. różne perfumow.
fajerwerki pokojowe, 

c. łyżeczka do kaw y metal.
posrebrzana 

„ sztuka piękn. m ydła to ­
aletowego 

„ praktycz. kółko na klucze 
„ szczoteczka do smarów.
„ 2  książeczki liawannow.

papieru  cegaretewego 
„ patent, przyrząd do za­

p inania  trzewików i rę ­
kawiczek
kaw ałek  gijinelastyki 
m aszynka do naw lekania 
igieł
K alendarz wieczysty 
P iękna  książeczka do no­
tow ania
kaw ał ładnego lak u  p a ­
chnącego 
tacka blaszana 
pudełko z zapałkam i pa- 
chuącemi
flakonik wiedeńsk. a tra ­
m entu postępowego 
eleg. ram ka na fotografje 
pudełko z 1 2  farbam i 
wraz z pędzelkiem 
1 łokieć lontu 
posrebrzany naparstek 
lusterko kieszonkowe 
harm onika ustna 
szczypce do cukru 
para  podwiązek 
łyżka stołowa metalowa 
posrebrzana
pudełko kiesz. n a  zapałki 
ładny zegark. łańcuszek 
łapka na dziewczęta 
nadstaw ka szklanna do 
lichtarza
ku la  srebrna do czyszcz. 
m etalu
różne zabawki 
różne gry towarzyskie 
książka z obrazk. i tekst, 
p iękna broszka 
piękny pierścień 
praktyczna wskazówka 
datum.
filiżanka na  kawę 
podstaw ka na sztuciec. 
piękna nadstaw ka na 
lichtarz
1 sztuka m ydła gliceryn, 
lub ziołowego 
sztuka dobrćj pom ady na 
wąsy
grzebień kauczuk, kuty 
najlepsza pasta ziołowa 
do zębów, 
skarbon a z blachy 
para  podtrzym . spodeń 
ładna trąb k a  blaszana 
gwizdek sygnałowy 
torebka na cygara prakt. 
karton  z 3 kaw ałk. laku 
1 2  ołówków 
Stoppholz

6  c.

8 „ 
10

10
10
10
10

10

10

10
10
10
10

10
10
10

10

10
10
10
10
10

10

10

10

, najpiękniejsza fotografii 
, przyrzynacz cygarów.
10, 20, 30, 40, 50 ct. różne 

przedm ioty przydatne na 
podarunki dla dam, m ęż­
czyzn, dziewcz. i ehłopc. 
tuzin papilotów z dobrćj 
skóry
zegarek dziecięc. z łańc. 

c. para  rękaw , nician. dla
dzieci

„ kraw atka jedw . m ęzka 
„ ksiazka notatk. z kalend. 
„ pudeko z 1 2  farb. dobr. 
n cygarniczka z prawdziw.

morskiój pianki.
„ ładny garn itu r broszka i 

kulczki 
„ flakonik olejku pachnąc.

na włosy 
„ łańcuszek do nożyczek 
r grzebień bawoli damski 
„ dobry zam ek do kufra 
„ calówka m iary wiedeńs.

i francuskiej 
„ p iękny wachlarz 
„ para  filiżanek porcelan.
„ porcelanowy talerz pod 

deser
„ praktyczna m aszynka do 

cygarów 
„ 1 0 0  szt. posort. igieł 
„ dobra portm onetka 
„ p ara  pończoch dziecięc.
„ fa jka  z cybuchem 
„ cygarniczka z pianki 

morskiój 
„ przyrząd do pospywania 

cukru 
„ HSngefeuerzeug 
„ pasek ze skórki lakier.
„ piękny bronz. m edalion 
„ p iękna podstaw ka do ze­

garka z aksam itu 
„ szczotka do błota 
„ ładny garn itu r guzików 

do kołnierz, i rękawów 
„ praktyczny korkociąg 
„ centimeter 
„ tabakierka 
„ nożyczki stalowe 
„ sznurek prawdziwy do 

korali
„ flakonik wody lub m ydła 

n a  plamy 
„ pięknie ubrana lalka 
„ szczoteczka do zębów 
„ grzebień
„ para  modn. kulczyków 
„ słoik pom ady wzmacn.

włosy 
„ koszyk na bawełnę 
„ 1 0 0 0  sztuk dobrych dre­

wnianych wykłuwaczy do 
zębów 

„ trzepaczka do sukien 
„ watek do włosów 
„ m odny łańcuszek do ze 

garka
album  z 1 2  widokami 
W iednia
scyzoryk z 2  ostrzam i 

2 0  ct. piękne laseczki

15 c. 1 para  wielkich mocnych 
szkarpetek. 

c. para  wielkich mocnych 
pończoch.

„ para  rękawiczek nician.
damskich 

„ skórzany rzemyk do pla- 
idów
sztuciec stoł. (widelec i 
nóż)
flakonik najlepsz. pachn.

„ prawdziw. wody 
kolońskiój 
piękne nożyczki 

para  rękaw iczek nicianych 
męzkich
flaszka płynnego k leju  na  
zimno

i wielka harmoh. mieszk.
, druciany koszyk na chleb 
. szczotka do włosów 
, m aszyna do łap. pcheł.
, kieszonk. term om eter do­

brze uregulow any

15

15 .

15 ,

15

15
15

15
2 0 „

20

20
20
20
20
20

„ prakt. rozciąg, rękawicz. 
„ kieszonkowa szczoteczka 

z grzebyk, i lusterkiem  
20 „ para  porcolanow. waz na 

kwiaty
20 „ D oskonały optyczny da­

leko widz (wskazuje na  
ćwierć mili odległości.) 

20 „ angielska brzytwa 
20 „ para  nocnych długich 

pończóch 
20 „ p iękna poduszka do szy­

cia ze śróbą 
20 „ para  szelek 
20 „ sztuciec cały (nóż, wide­

lec i łyżka)
50 „ 100 pięk. kopert na  listy 
-5 „ zegarek słoneczny dobrze 

uregulow any 
25 „ album na fotografie 
25 „ piuz-noz (szkło optyczne) 
30 „ koszyk ręczny 
30 „ patent, przyrząd do ostrz.

stali i żelaza 
30 „ najnowsze angielskie fla­

szki do karm ienia dzieci 
czyniąc zbyteczn. mamki 

35 „ globus z obrazow. przed­
stawieniem wszystkich 
narodów na ziemi.

35 „ m aty tea tr dla dzieci z fi 
garkam i 

35 „ duża mocna to rba na  
książki z rzemykiem 

40 „ 100 sztuk papieru listów. 
50 „ Paraso lka 
1.20 dobry wielki deszczoclir. 
1.30 zeg. ścienny dobrze ureg.

z 2letnią gwarancyą 
2.80 kompl. garn itu r stołowy 

do pis. z odlewu bronz. 
składający się z 10 szt.: 
rekwiz. do pisania, 1 cię­
żarek, 2 wysok. lichtarz, 
1 ręczny lichtarz, 1 ter­
mometer, 1 przyrząd do 
zapałków, podstawka do 
zegarka, 1 piórnik, 1 po­
pielniczka.

Gratis i franco otrzym a każdy z ilustracyam i katalog towarów, w którym  tysiące 
przedm iotów znajduje sie zapisanych. 3557(1-13)
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